Dziś całostronicowy Dodatek Sportowy 


Pranumerata miesiączna 
2.50 z odb. w Adm. 


2.95 zodn. de domu 


ROK 1 (VII) 


Kraków Wtorek 9 sierpnia 1938 r. 


PORANNE [or] 


Nr. 68 (221) 


Sowiety koncentrują wojska 


i bombardują bez przerwy Japończyków 


TOKIO. Komunikat wyda: 
ny o godzinie 18.30 według cza 
su lokalnego przez Ministerste 
wo Wojny zaznacza, że w sobo 
tę o godz. 8.30 oddziały sowiec 
kie zbliżyły się pod Śzas*Tsao: 
Ping na odległość 200 metr. od 
pozycji japońskich, lecz zostały 
odparte ogniem artylerii japoń: 
skiej. 

Artyleria sowiecka bombare 
dowała w godzinach rannych 
pozycje japońskie, zaś o godz. 
10.30 dwie kompanie sowieckie 
zbliżyły się do wzgórza na 
wschód od Jang = Kwan » Ping, 
lecz zostały  powstrzymane 
przez ogień artylerii japońskiej. 

Eskadrą sowiecka, złożona zi 
20 lekkich bombowców oraz sa 


molotów myśliwskich ; 


Oddziały sowieckie zostały 
skoncentrowane w poblizu jez 
ziora Chazan. 


Artyleria japońska unieszkoż 
dliwiła 4 czołgi sowieckie i 4 
ciężkie działa podczas ostatnich 
walk. 


P.A.T. donosi z Nowego Sa» 


bombami Czang-Ku-Feng i Szaļ| cza: W sobotę w miejscowym 


Tsao s Ping na terytorium man 
żurskim oraz miejscowości So 
zan, Koishaku i Szikai w półno 
cnej Korei. 
, Bombardowanie rozpoczęło 
się o godz. 14-ej. Straty wyrząe 
zone przez bombardowanie 
nie są dotychczas ustalone. Je: 
en z samolotów sowieckich 
został zestrzelony przez japoń: 
ska artyleria przeciwlotnicza. 
godz. 15:ej eskadra złożoe 
na z 17 samolotów sowieckich 
zbombardowała miejscowość 
sia a Ju s Ping na terytorium 
mandżurskim, a o godz. 15 i 


żeństwa przy bocznym ołtarzu 
przed cudownym obrazem, 
ołtarza głównego podeszło dwo 
je młodych ludzi, ubranych ode 
świętnie. 

Kobieta położyła się niezwłos 
cznie na stopniach ołtarza, a toz 
warzyszący jej mężczyzna, dos 
bywszy rewolweru, strzelił do 
niej w skroń, po czym sam poz 
łożywszy się obok postrzelonej, 

opełnił samobójstwo wystrzaz 
em z rewolweru. 

Przybyłe na miejsce Pogoto: 

40 samolotów sowieckich lwie Ratunkowe stwierdziło już 
zrzuciło ponownie bomby nad |zgon mężczyzny, kobietę zaś w 
Czang : Ku » Feng i Sza-Tsaos |stanie beznadziejnym  przewie: 

ng. ziono do szpitala. 


W numerze wczorajszym rozpoczęliśmy druk sensacyjnej powie 

ści, osnutej na prawdziwych w ydarzeniach współczesnych, roz 

grywających się w Hiszpanii. Na tle wstrząsającej tragedii na 
u hiszpańskiego, którego piękny kraj zamieniony został 
na olb ie pole bitwy, dzieją się rzeczy, które nie docierają 
p" eg Czytamy komunikaty wojenne, bolejąc nad losem 

Hiszpanii, nie zdając sobie sprawy, że poza okropnościami woj 

ny mają tam miejsce wypadki jeszcze straszniejsze. 


O tym będzie mowa w naszej nowej powieści p. t.: 


TOKIO. Jak twierdzą w m) 


kościele parafiałnym po godz. 5| bójcą jest Kazimierz 
rano podczas odprawiania nabo | J4eletni robotnik, 


do || 


łach poinformowanych, ambasa 
dor japoński w Moskwie otrzy: 
mał nowe instrukcje w sprawie 
rokowań z sowieckim  komisa= 
rzem spraw zagranicznych Lite 
winowem. 

Urzędowo donoszą, że zauwa 
żono koncentrację wojsk sowiec 
kich w pobliżu granicy mandżu 


W wyniku dochodzenia ~- 
stwierdzono, że zabójcą i samo» 
j oiak. 
towarzyszką 
zaś jego Helena Wróblowa, 24: 
etnia służąca. 
s Dramat sobotni jest dalszym 
klągiim wypadków, jakie roze: 
grały się w mieszkaniu W/rób= 
lów w grudniu ub. r., kiedy to 
Wróbel miał postrzelić swoją 
zonę Helenę į Kazimierza To» 
karczyka, po czym sam popełe 
nił samobójstwo. Sekcja zwłok 
Wróbla jednak wskazywała rae 
czej na morderstwo, niż samo» 


jeskiej. W/ ciągu ostatniej nocy 


doszło trzykrotnie do starć po% 
między oddziałami japońskimi 
a sowieckimi przy czym stroną 


napastniczą były wojska sowiec 
kie. 
W piątek oddział sowiecki 


przekroczył granicę mandżurską 
w pobliżu Man:Kien*Szang w 


Przypuszczano bowiem, że 
W/róblowa i Tokarczyk po zae 
strzeleniu Wróbla upozorowali 
zajście i sami lekko się postrze 
lili. Dochodzenia nie zdołały je 
dnak wykazać ich winy i aresz: 
towanych, wypuszczono na wol 
ność, 

Obecnie zaszedł w całej spra» 
wie zwrót, bowiem policja usta 
ila, że rewolwer, którym Ś. p. 
Wróbel miał popełnić samobój 
stwo i postrzelić żonę i Tokarz 
czyka należał nie do niego, a do 
Tokarczyka. 

Dowiedziawszy się o wykry: 


odległości 20 km na południe 
od stacji Pogranicznaja i rozpoe 
czął budowę fortyfikacji. 

MOSKWA. Z polecenia sor 
wieckiego szefa GPU Jeżowa, 
udało się w sobotę 2.500 agen- 
tów GPU na Daleki Wschód. 
Wyjechali oni trzema specjal- 
nymi pociągami. 


Przed ołtarzem strzelił w skroń przyjaciółce i sam odebrał sobie życie 
Zbrodnicza para ma na sumieniu ohydne morderstwo 


licją, widząc jednak beznadziej- 
ność sytuacji, postanowili po= 
pełnić wspólnie samobójstwo i 
wybrali na miejsce kościół para 
fialny. 

Pozostawili oni list do krew- 
nych i znajomych z motywami 
swego czynu. Zabójstwo i Sa 
mobójstwo wywarło w No» 
wym Sączu duże wrażenie. 

Po wypadku kościół został 
natychmiast zamknięty, W gos 
dzinę później po porozumieniu 
się miejscowego proboszczą £ 
kurią biskupią, po oczyszczeniu 
kościoła i odprawieniu modłów 


bójstwo i sprawą zajęła się por jciu zbrodni, W/róblowa i To:|konsekracyjnych, świątynię na 


licja. 


karczyk ukrywali się przed po: 


nowo otwarto dla wiernych. 


Czeskie samoloty nad Polską 


Ostry protest przeciw naruszeniu granicy 


WARSZAWA. PAT. Dono 
szą z Żywca, iż dnia 6 b.m. o 
godz. 8.30 w okolicy Rajczy i 
Milówki RENE: nad teryto* 
rium Polski trzy czeskie samoło 
ty wojskowe, posuwając się w 
szyku bojowym w głąb Polski 
na około 22 km. aż do Rycer: 
skiej Góry, po czym powróciły 
do Czechosłowacji. 

Samoloty leciały na wysokcś 
ci zaledwie 800 metrów. 


Bandyta — szaleniec ujety 


gdy wygłodzony wyszedł po chleb z lasu 


PARYŻ. Osławiony bandvta 
Kurzawiński, który przed tygo 

niem, uwolniwszy się w nies 
zrozumiały sposób z aftana 
bezpieczeństwa, zbiegł ze Szpita 
la dla psvchicznie chorych w 
Evreux (miejscowość położona 
mniej więcej na połowie drogi 
między Paryżem i Havrem) 1 
który przez cały tydzień poszu: 


Ludność okolic Evreux zanie 
pokojona była obzcnością ban. 
dyty = szaleńca w pobliskich la 
sach, tym bardziej, że zbieg Da 

ziennie ukazywał się w coraz 
to tnnej stronie, nie ukrywając 
się oł rosj ai: 

„srodę jedna z | 
polskich spotkała go A dj 
i spiewajacego jakąś polską pio- 
kiwany był bezskutecznie przez! senkę. Robotnica rozmawiała z 
B że wieczni został | bandytą, nie wiedząc nawet > 
wreszcie w piątek wieczorem u: | kim ma do czynienia. | 


jęty nrzez żandarmerię wiejską.!  W'ygłodzony Kurzawiński w 


piątek przyszedł do domku dró 
żnika kolejowego, żądając chle 
ba i wody. Zabrawszy kawałek 
chleba, bandyła powrócił do la 
su, 


Zaalarmowana przez dróżni+ 


a żandarmeria, zmobilizowała 
wszystkie okoliczne oddziały i 
otoczywszy las, zdołała ująć 
szaleńca. 


Kurzawiński został z prowro 
tem odstawiony 
Evreux. 


do zakładu w 
cił go siłą. 


Poseł R.P. w Pradze otrzymał 
polecenie złożenia kategoryczne 


go protestu przeciw naruszeniu 
granicy polskiej przez czeskie sa 
moloty. 


rozszerza się w Anglii 


LONDYN. Epidemia paras 
lizu dziecięcego, panująca na po 
łudniu Anglii, poczyniła w ciąe 
gu ostatnich lŻstu godzin dal: 
sze postępy. 


Walii oraz w okolicach na pół: 
noc od Londynu. 

Pomimo, iż w większości wy: 
padków chodzi o stosunkowo 
lekkie wypadki zachorzeń, prze 


I bieg epidemii stanowi powszech 


Stwierdzono wypadki zachos |ną troskę angielskich kół lekat- 


rowania w mieście Swansea w 


skich. 


Krwawa strzelanina 
Szwagier postrzelił szwagra 


W dniu wczorajszym ul. Lis 
powa nr. 36 w Łodzi była wi» 
downią krwawego zajścia. 

Do zamieszkałego w tym doz 
mu Jana Drożdża przybył jego 
szwagier, 33-letni Aleksander 
Gazdzalski. W czasie rozmowy 
Drożdzowa uskarżała się przed 
bratem, że mąż ją maltretuje. W 


odpowiedzi Drożdż polecił Gaz 


dżalskiemu wyjść z mieszkania. 
a gdy ten stawiał opór wyrzu: 
Następnie wyszedł 


również i przed bramą domu w 
dalszym ciągu kłócił się z bra: 
tem żony. 

W pewnym momencie Drożdż 
z odległości pół metra strzelił 
do Gażdżałskiego, raniąc go 
ciężko w pierś. Gazdżalskiego 
w stanie bardzo ciężkim prze» 
wieziono do szpitala, 

Po dokonaniu strasznego czy 
nu Drożdż zbiegł, został jednak 
przed wieczorem ujęty i osadzo 
nv w więzieniu 


Str. 2: 


PONIEDZIAŁEK 


Fmiliana b., Cyria 
ka, Sewera w. 
Słowiański: Nieza: 

myśla. 
Słońca: wsch. 46, 
zach. 19.16. 
Ks'ężyca: wsch 
"ZI YEZ ‘PTL 


KRONIKA HISTORYCZNA: 
t621 Poczatek pierwszej wojny choz 
cimskiej. 

1780 Zmarł Tadeusz Rejtan, sławny 
z protestu przeciw  rozbiorowi 
Polski 1773. 

1919 Wojska polskie 
IMińsk. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

W sierpniu mgły na górach — per 

wne wody, 

A mgły w dolinach — dla pogody. 

RADY PRAKTYCZNE: 

Higienia i zdrowie. Jedzenie bez 
apetytu nie idzie na pożytek. Lepiej 
= 9% ao przeładować że» 
„aclek. 

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Stwierdzono na drodze obserwacyj: 
nej wydłużanie się doby ziemskiej, a 
to o 0.001 sek. na 100 lat. 

AFORYZMY: 

Pewien psycholog twierdzi, że ko: 
biety nigdy prawie nie wychodzą za 
reniuszów. Właśnie dlatego, że tyle 
ko geniusz jest zdolny im się wyme 
knąć. 


. Poradnia życiowa 
Rolfa Nelsona 


Piąty krzyżyk. Małżeństwo Wasze 
było od pierwszej chwili żle dobra» 
ne. Jeśli maż jest od żony znacznie 
starszy Życie nawet korzystnie uło: 
żyć się może. Jeśli zaś jest 15 letnia 
różnica wieku i w tym wypadku żo= 
na jest starsza, nie powinna się Pani 
dziwić. że maż przestał Pania kochać. 
Wiem, że odczuwa to Pani bardzo bo 
łeśnie, ale nic ma na to żadnej ra: 
dy. Przestała Pani dla niego istnieć 
iako kobieta. Skierował swoje uczu 
cia do znacznie młodszej, a czyniac 
porównania. zawsze ta młodsza wy» 
chodzi zwycięsko. Rozejście się jest 
nieuniknione. Z tym smutnym fak- 
tem musi się Pani pogodzić. Pozor 
stała Pani jedynie praca. Radziłbym 
wziąść dziecko na wychowanie. Wo» 
bec Pani korzystnych stosunków ma 
srialnych i miłości do dzieci, wypeł: 
ni to Pani życie. Poza tym dalsza 
praca nad sztuką malarstwa. Wyjazd 
do rodziny uważam za bezcelowy. 
Jest Pani dzielną jednostką i sama bez 
niczyjej pomocy dojdzie do równowa 
gi. iem, że uloży Pani swoje dal» 
sze życie względnie dobrze, a rana 
po ostatnio doznanym bólu powoli 
zabliźniać się będzie. 


DINOL — DONT 


-Deta 


zdobywają 


4 lo I c „zz A o y A 


Na malej wokandzie... 


Długoletnie doświadczenie 


(44. E.) Największym śmiru 
sem między śmirusami jest pan 
Roch : Kujawski. 


— Ferajno kochana! — mó: | 
wił pewnego razu, siedząc w 
knajpie z kompanami. — Ła: 


chudra jestem w ślepe kiszkę 
szczypana, o wiele z zawiązanes 
my oczamy każdego jednego 
tronku smakiem nie rozpoznam. 
Bo przecie praktykę posiadam 
wieloletnie, no nie? Widział 
mie kto z was kiedy na suchó? 
Przyjaciele potwierdzili, że je 
szcze nikt pana Rocha w trzeź: 
wym stanie nie widział, ale co 
do rozpoznawania wszystkich 
trunków smakiem, mieli powa= 
zne watpliwości. Pan Roch jed 
nak twardo obstawał przy swo- 
jem i wreszcie zażądał przepro= 
wadzenia próby, obiecując, że 
w razie przegranej, urządzi ko» 
legom „wstawę' za 30 złotych. 
obec powyższego przystą: 
piono do eksperymentu. 
Zawiązano panu Rochowi o- 
czy  szalikiem i postawiono 
przed nim cztery kieliszki o róż 
nej zawartości. Pan Roch zaś 
wychylił je, jeden po drugim, 
orzeksiac bez wahania: 
— Pejsachówka, śliwowica, 
wiśniak, koniaczek żytni. 
Dalsze trafne orzeczenia 
brzmiałv, iak następuje: 
- Starka. Duże ciemne z wó 


700tysiecy 


nowych 


Nr. 221. 


parrak dopracy 


przybywać będzie Polsce poczynając od 1940 r. 


(ł) Mówiąc o ciągle jeszcze, | mi liczbami, mniejsze zmiany 
niestety, wielkim bezrobociu, |na rynku pracy spowoduje zwię 
panującym w Polsce, stwierdzić ,kszony dopływ młodzieży z in: 
należy, że ten trudny do rozwią| nych warstw społecznych, jak 
zania problem sprowadza się u| naprzykład: młodzieży robotn:< 
nas przede wszystkim do zatrud | czej do r. 1936 wchodziło po 75 
nienia mlodziezy; problem zaś | tysięcy, a od roku 1940 wcho= 


zatrudnienia tejże — dotyczy w| dzić będzie po 125 tysięcy: lis 
pierwszym rzędzie młodzieży | czebność drobnomieszczańskiej 
wiejskiej. młodzieży natomiast wzrośnie w 


tym czasie z 45 do 75 tysięcy. 
Problem zatrudnienia młodzie 
ży w Polsce jest więc w przecie 
wieństwie do kraiów zachod- 
nich nie tylko problemem mlo- 
dzieży robotniczej, lecz również 
EEE O o 


OSET SKORE 


Że tak jest istotnie, stwierdza 
ją to nieodparcie wyniki prowa: 
dzonych od dawna, a zakończo 
nych ostatnio badań Instytutu 
Spraw Społecznych, dotyczą- 
cych kwestii wkraczania na ry: 
nek pracy nowych roczników 
młodzieży. 

Tak więc między rokiem 1976 
a 1940 stopniowo zaczną wchos 
dzić normalne roczniki powojen 
ne w wieku 18 lat, przy czym li 
czebność młodzieży chłovskiej 
w tym wieku wzrośnie z 250 do 
420 tysięcy, a więc o 170 tysię: 
cy, a młodzieży chłopskiej raz 
zem z wiejską bezrolna z nieca: 
łych 300 tysięcy do 500 tysięcy.; 

W porównaniu z powyższy: 


e ODAWKI 
USUWA BEZ BOLU 
BEZPOWROTNIE 


KLAWIOL 


„„ AD.KOWALSKI” WARSZAWA 


„Dziwacy, którzy sie myją” 


Do niedawna jeszcze Świat lubował się w brudzie 


Około 1640 roku pojawiła się 
w Paryżu książka pod tytułem 
„Życie wyższych sfer“, w któż 
rej zaznaczono, że w ostatnich 
czasach zaczyna wchodzić w ży 
cie przykry zwyczaj mycia rak 
i twarzy. Są nawet dziwacy, 
którzy myją nogi. 

W tych czasach nie istniał 
zwyczaj spacerowania na Świe: 
żym powietrzu. Bogacze czasa” 
mi bardzo krótko spacerowali w 
swoich stylizowanych ogrodach 
przy czym zakrywali twarze wo 
alkami lub maskami. Maski 
miały chronić twarz przed słoń 
cem; 

Ludwikowi XIV każdego ra- 
na podawano wilgotny nagrzaz 


ny ręcznik, którym  przecierał 
twarz i ręce. W jego sypialni 
nie było żadnych przyborów do 
mycia, znajdowała się tam tyls 
ko czara z wodą, w którą zanu: 
rzał końce palców. Dworskie 
damy natomiast i mężowie staz 
nu nawet i tego nie robili. 
Pielęgnowanie twarzy i pazno 
kci nie było znane w Europie 
jeszcze w 1800 roku, a czyszcze 
nie zębów uchodziło do roku 
1750 za niezwykłe dziwactwa. 


WARSZAWA I. (Raszyn) 

PONIEDZIAŁEK, DN. 8 SIERPNIA 

6.15 „Kiedy ranne'. 6.20 Muzyka 
(płyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dzien 
nik poranny. 7.15 Koncert poranny. 
8.00 — 11.57 Przerwa. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.03 Audycja południowa. 
13.00 — 15.15 Przerwa. 15.15 „Moje 
wakacje“ — powieść dla dzieci. 15.350 
Skrzynka techniczna. 15.45 Wiadomo» 
ści gospodarcze. 16.00 Muzyka lekka. 
1645 Nowa Zelandia felieton. 
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 Poga: 
danka sportowa. 18.10 Recital forte 
pianowy. 18.50 Marsz szlakiem Kaz 
drówki — audycja strzelecka. 19.20 
Pogadanka aktualna. 19.30 „Kalejde 
skop' — koncert rozrywkowy. 20.30 
Transmisja z mety marszu szlakiem 
Kadrówki. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Aue 
dycja dla wsi. 21.10 Trio salonowe. 
21.35 Transmisja fragmentów między 
państwowego meczu lekkoatletyczne: 
go w Oslo „Połska — Norwegia”. 
21.55 Koncert symfoniczny. 23.00 -—- 
23.05 Ostatnie wiadomości. 

WARSZAWA II. (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy. 14.05 
Parę informacji. 14.10 Program na ju 
tro. 14.15 Kwartet. 15.00 Wiadomo- 
ści sportowe. 15.05 Koncert solistów. 
16.00 — 17.00 Przerwa. 17.00 Poga- 
danka aktualna. 17.10 Muzyka bale- 
towa. 18.10 Muzyka lekka i tanecz: 
na. 1900 — 22.00 Przerwa. 22.00 
„Sprawy społeczne w listach Norwi: 
da" — szkic literacki. 22.15 — 23.55 
Muzyka lekka i taneczna (płyty). 
f zj 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


deczka. Miodek  fałszowany. 
Żydowskie todzynkowe. Rusz: 
cie chłopaki łepetynami, przes 
cież takie napoje to i nowonas 
rodzone dziecię rozpozna. Kmin 
kówka z żubrówką mięszana, 
teraz to rozumię! Trojniak z as 
nyżówką! Pieprzówka z małem 
jasnem! — 

Naraz zapanowała cisza. Pan 
Roch wziął poomacku świeżo 
napełniony kieliszek, cmoknął 
zawartość i dziwny smak 
szedł mu się po ustach. 

— Co za jasny gwint? 

Skoszłował po raz drugi. Nie 
mógł jednak rozpoznać napoju, 
dał więc za wygrana i 
z oczu szalik. 

W kieliszku była... woda. 

Mimo oczywistej przegranej, 
pan Roch nie chciał urządzić 
przyrzeczonej wstawy, tłuma= 
cząc, że woda to żaden napój. 

Oczywiście poszkodowani 
przyjaciele powstali, jak jeden 
maż, i doszło do wielkiej bijaty 
ki, w czasie której połamane 
dwa krzesełka i wytłuczono szy 
bę wystawowa. 

Nadomiar złego właściciel rez 
stauracji przywołał policję, 
wskutek, czego doszło do roz= 
prawy sądowej i wvroku, skazu 
iącego wszystkich uczestników 
bójki na dwa dni aresztu 


rozż= 


zerwał 


Upały, które dają się obecnie 
silnie we znaki ludności wielu 
krajów Europy, spowodowały 
cały szereg czasem bardzo po= 
ważnych wypadków. Tak na 
przykład donoszą z Budapesz= 
tu, że upały w stolicy Węgier 
są tak wielkie, że policja musi 
strzec porządku... przed maga: 
zynami i kioskami, w których 
sprzedaże się lody 

W niektórych punktach miaz 
sta doszło nawet do „awantur 
lodowych“ i policja była zmu: 
Szona aresztować zbyt zapalczv 
wvch mieszkańców Budapesztu. 


a pay 
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i przede wszystkim, jak to już 
wyżej podkreśliliśmy — zagad- 
nieniem młodzieży wiejskiej: —- 
chłopskiej i bezrolnej. 
Naturalnie z każdego rocźnis 
ka tej młodzieży, wchodzącego 
na rynek pracy, część znajdzie 
zatrudnienie w warsztatach rol- 
nych, znaczna część wszakże (so 
najmniej 50 proc.) kazdego ro: 
cznika będzie zmuszona do po: 
szukiwania pracy poza właści: 
wym sobie warsztatem. Skoro 
zaś młodzież wiejska nie znaj 
dzie możliwości innej pracy, a 
co za tym idzie — pozostanie na 
wsi, to stwarzać będzie rok ros 
cznie wzmagające się zjawisko 
natołogiczne — bezrobocia wiej 
skiego. 
Od obecnej zatem już chwili 
— wszystkie prace i wysiłki na 
sze muszą zmierzać w tvm wła: 
śnie kierunku — w kierunku us 
możliwienia młodzieży wiejskiej 
zatrudnienia w miastach. 
Groźne bowiem zjawisko 
wielkiego bezrobocia wieisk'r: 
go może odbić się jak najfatal= 


Ale i później sposób 
nia zębów był jeszcze 
osobliwy. Arystokraci wzywali 
raz na miesiąc cyrulika, który w 
ciągu dnia zeskrobywał człon: 
kom rodziny nagromadzony na 
zębach bród. 
Do rewolucji francuskiej w 
całej Europie pudrowano sobie 
włosy, nacierano twarz i ręce 
róznymi maściami i zeskrobywa 
no je tylko wówczas, gdy war: 
stwa maści stawała się już zbyt 
wielka. 
Opowiadają, że rosyjska _ cas 
rowa Anna Iwanowa miała zwy 
czaj przemyć twarz wodą za 
nim smarowała ją oliwą i nakła 
dała puder. Po pewnym czasie 
doszła do wniosku, że woda do 
skonale nadaje się do mycia 
twarzy i przestała używać róże 
nego rodzaju wód tualetowych, 
będących wówczas w modzie. 
Napoleon od czasu do czasu 
brał kąpiel parową, ale najczę: 
ściej przecierał ciało wodą koz 
lońską. Goethe, znakomity po: 
eta niemiecki na starość bardza 
często się kąpał. Z tego powo» 
du pokłócił się i zerwał ze swo» 
im przyjacielem, który uważa 
kąpanie się za głupi przesąd. 
Dopiero w połowie dziewięte 
nastego stulecia po przeprowa: 
dzeniu kanalizacji i rurociągow 
ludzie przyzwyczaili się do wa: 


czyszcze 
ardzo 


fnien, a masową produkcja my: 


ludność demo!uie puste kioski 


dła pozbawiła ich ostatecznie 


strachu przed wodą. 


Porody =kcbiece r 
Zakład Dr. Kamińskiego 


Nowogrodzka 20 tel. 9-90-44 


zamierzających zburzyć kioski, 
w których zabrakło lodów. O- 
koło każdego bowiem z tych 
kiosków zbierały się olbrzymie 
tłumy, żądając chłodzących na: 


połów. rzepracawane  Sprzes 
dawczynie nie mogły jednak 
jednocześnie zaspokoić żądań 


wszystkich kupujących i na tym 
tle dochodziło do gorszących a: 
wantur, kończących się czasem 
demolowaniem lokali. 

Poza tym w Budapeszcie 
wskutek panujących upałów zas 
notowano cały szereg nieszczę= 
śliwvch wypadków ulicznvch. 


f 


niej na całej gospodarce krajo» 
wej. 


Wesoły 

Kącik 
Mom EĆ 
W kabinie kąpielowej 


— Panie Cytryn, chodź pan 
na plażę! 

— Dziękuję. Ja się opalam na 
balkonie, a kąpię się w wannie. 
— Dlaczego nie na plaży? 
Boi się pan utonąć? 

Nie. Tu nie chodzi o utos 
Utonąć to jest głupstwo. 
Ale rozbierać się na plaży i po 
tem ubierać, to nie jest na moje 
siły. Na to trzeba się urodzić 
cyrkowcem. 

Przychodzi pan na plażę, to 
dają panu taki kurnik, co się na 
zywa „kabina“ i tam ma pan się 
rozbierać, przebierać i ubierać. 
Co pan zastaje w kabinie? 
Mokrą ławkę, dwa gwożdzie na 
ubranie, drzwi i dużą kałużę, 
iea zostawił pański fopra. 
nik. 

Pan zaczyna się rozbierać. Ka 
pelusz i krawat panu idzie łats 
wo. Ale później się zaczynają 
cyrkowe kawałki. 

Trzeba zdjąć spodnie. Na po 
dłodze pan nie może, bo się za» 
moczą nogawki. Pan włazi na 
ławkę, jedną ręką pan ściąga 
spodnie, a drugą się trzyma sue 
fita, żeby się nie zabić. Jedną 
nogę pan wyciąga, druga wisi 
w powietrzu, na trzeciej pan 
musi stać... Nie, panie kocha» 
ny! Na takie sztuki trzeba mieć 
conajmniej z pięć nóg! 

jak już pan ściągnął spod: 
nie, to pan myśli, że koniec? 
Nie! Teraz dopiero się zaczyna 
karkołomny numerek! Trzeba 
tak zdjąć skarpetki, żeby ich nie 
zamoczyć! Stojąc na ławeczce, 
pan musi tak usiąść, żeby nie 
dotknąć podłogi. Coś w rodza: 
ju „salto mortale“ czy inny 


nąć. 


śmiertelny skok. 

Jak już w końcu pan się roze 

rał i szczęśliwie rozbił sobię 
tylko jedno kolano, to przecież 
prócz kałuży są jeszcze drzwi! 
A po co w kabinie są drzwi? 
Poto, żeby je co chwila ktoś c= 
twierał przez pomyłkę. Akurat 
wtedy, kiedy pan stoi nago, ra 
iednej nodze, jak bocian i w ża 
den sposób nie może włożyć ką 
pielowych spodenek. 

Żeby to było wszystko, to by 
jeszcze można było wytrzymać. 
Ale przecież po kąpieli trzeba 
się jeszcze ubrać! 

Wchodzi pan mokry do kabi 
ny, żeby się wytrzeć recznikiem. 
To gdzie jest ręcznik? No, na: 
turalnie, gdzie on może być? 
W kałuży na podłodze! 

Ja nie wiem, co to jest, ale każ 
dego ręcznika zawsze ciągnie 
do kałuży. Coś ma tiki pociąg. 
Więc pan jest zdenerwowas 
ny: pan wyłatuje do szatniarza, 
zeby pożyczyć ręcznik. I z tez 
go zdenerwowania, zamiast do 
swojej kabiny, pan wraca do cu 
dzej, w której akurat musi sie- 
dzieć kobieta. 

Tam pan dostaje w pysk, pan 
się robi wściekły, pan imz nie 
patrzy na nic, pan chce jak nais 
mredzej wyjść. 

Już wszystko panu jedno. 
Pan siada na mokrej ławce i bie 
lizna leci do kałuży, a snodnie 
ze złości pcha pan do kałuży 
sam. 

I wvchodzi pan z kabiny moe 
kry i dwa razy brudniejszy, jak 
nrzed kaniela. 

Teraz nowiedz nan ezv ia nie 
mam racji? Czw nie lepiej, sie 
kąpać w wannie? 

Napoleon Sadek 
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„Maruszeczce uczyniła sprawiedliwość łaske” 


Zbrodnia i jej dziedzictwo — Sensacyjny wywiad ze słynnym lekarzem kryminologiem 


W związku z serią wykona: 
4ych ostatnio i zapowiedzianych 
MA okres najbliższy wyroków 

rci w stosunku do kilku 
Stożnych i niepoprawnych prze 
stępców, drukujemy poniżej wy 
Wlad, jaki naszemu współpraco: 
Wnikowi udało się uzyskać od 
'ednego z najbardziej znanych u 
nas lekarzy kryminsiu gów, F 

"Ta Z. 

— Wykonaniem wyroku ra 
osobie Maruszeczki — mówił w 
licznym towarzystwie p. dr. Z. 
~ sprawiedliwość uczyniła mu 
wielką łaskę. Może to brzmieć 
wprawdzie jak paradoks, przy: 
znaję, ale trzeba na rzeczy spoj- 
rzeć ze spaas nauki. 

„praktyce swojej kar 
tem się już z różnymi kategoria 
mi przestępców 
Jedni z nich obci 
logicznie, inni mordowali na sku 
tek namowy osób trzecich. jesze 
sze mni z powodu strasz! wego 
vboczenia, Jeszcze inni wreszu: 
(1 ci chyba byli naiciekawsi) .z 
t.zw. zazdrości, czyli inymi sło 
wy mówiąc — choroby do gra: 
nic posuniętego samoluhstwa, 
nawet ponad Boga ukochania 
swoiej własnej osoby, 
„Żaden „Jednak z tych ludzi 
nie zasłużył sobie w oczach mo 
ich na miano normalnego, zdro» 
wego na ciele i na umyśle. — 
Część z nich zawisła na szubie: 
nicy, część ódbywała dłuższe 
lub krótsze wyroki w  więzie: 
niach. 
| Poddawałem właśnie najściś: 
Iejszej obserwacji tych drugich: 
JY£K, którzy uniknęli stryczka, 
Jak to się mówi w narzeczu prze 
stępców, 
znów państwo przyjmą to 
chyba za żart, jeśli powiem, że 
właśnie ta druga kategoria mor 

erców była najbardziej nie- 
Szczęśliwa... Jeśli państwo poz 
wólą, mogę w tym względzie 
Słuzyć dwoma przykładami... 
zywiście całe towarzystwo 
Przystało na tę propozycję naj: 
chętniej i dr. Z. mówił dalej: 
. 7 Otóż jeden z tych zbrode 
Niarzy, mogę nawet powiedzieć 
nazwisko, bo dziś już nie Ży:e, 
Niejaki Zając, był młodym chło 
pakiem, liczył sobie coś nie wię 
tej jak lat około 27. 
„zlerwszy raz zetknąłem się z 
nim, gdy był oskarżony o za: 
istwo swego kolegi. Sprawa 
„yia wybitnie poszlakowa, sam 
a rodniarz wypierał się winy. 

„macząc, że ma się tu do czy« 
mienią z zasądzką, w rezulłącie, 
wbrew mojemu  najświętszem:: 
przekonaniu o jego winie, zostal 
Jednak zwolniony. 

rócił jednak do mnie już 

"Tw 
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Niemcy groża (zec 


PO ostatnim naruszeniu granity przez cze 


BERLIN 


litisch ko. 
it h Orrespondentz“ komen 
przez c-.. Pogwałcenia granicy 
woj czechosłowackie samoloty 
ka OWE, Oraz wyjaśnienia cze 
oSiowąckiego biura prasowe: 
80 na ten temat pisze: 
ladomo, 


nych kołach czeskich 


i zbrodniarzy. | k 
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po upływie kilku zaledwie ty» 
godni. Tym razem oskarżony 
był o usiłowanie morderstwa. 
Sam zresztą przyznał się do tej 
zbrodni, ale tłumaczył się, że 
niepotrzebnie się ożenił, niepo* 
trzebnie wszedł w kłopoty mate 
rialne, żona spodziewała się dzie 
cka, czyniła mu wymówki, że 
nie zarabia, więc też pomyślał o 
jakiejś grubszej robocie, która 
w rezultacie nie powiodła się. 
Przed sądem skazany został 
ten Zając na pięć lat więzienia i 
podczas odbywania kary, w 
pierwszych zaraz miesiącach, do 
wiedział się, że żona jego powi: 
ła mu syna. Był tym bardzo u: 
szczęśliwiony. 

W rozmowie ze mną obiecy: 
wał poprawę, mówił, że wszyst- 
o naprawi, cieszył się: 

— Żona mi mówiła na widze» 
niu — opowiadał do mnie — że 
taki podobno szczeniak ładny 
jest, ze aż strach. Oczki to mą, 
jak moje wykapane. Myślę so: 
bie teraz tylko, że jak się będę 
dobrze sprawował, to i pana do 
ktora poproszę o dobrą opinię 
i może jaką skitkę dostanę... Za 
razbym się do pracy porządnej 
wziął, żeby chłopaka na ludzi 
wyprowadzić... 

Po kilku latach siedzenia — 
ciągnął doktór Z. — dowiedzia 


em się od tegoż Zająca, że 
wszystko „na cholerę"... 
— Puc, panie doktorze, 


wszystko i tyle! Chłopak twar 
dej ręki nie widzi, to się marnu 
je... Szczeniak wczoraj psiaka 
zadusił i nie wypuścił z łapy aż 
zimnego! 
Zaintrygowany szczerze tą o% 
powieścią o synku, udałem się 
w kilka dni po tym do „prywat 
nego“ domu Zająca i porozma» 
wiałem sobie z małym. 
Zrobił na mnie wrażenie kres 
tyna. Posiadał ponadto w sobie 
wszelkie zbrodnicze instynkty. 
Nie trudno było mi się o tym 
przekonać na przykładzie. 
Normalnie, jak w zabawie z 
dziećmi, zrobiłem t. zw. „zającz 
ka“. Sztuka po'ega na odpowie 
dnim złożeniu dłoni, między 
którymi rozstawia się dwa pal» 
ce, które wprowadzane w odpo 
wiedni ruch czynią na cieniu 
wrażenie uciekającego zająca. 
Otóż ten mały Zając (w tej 
chwili dopiero zdaję sobie spra 
wę z tej przedziwnej gry słów) 
widząc na cieniu jakieś porusza 
jące się, a słabe zwierzątko po» 
padł w jakiś zbrodniczy obłęd: 
Rzucił się najpierw na cień na 


mÁ a o a a 


ścianie, a gdy to nic nie pomos 
gło chwycił pazurami 


za moją Į tór 


— Czy powiedział pan dok» 
o swoich spostrzeżeniach 


rękę i dravał ją z jakąś zwierzę:| ojcu dziecka? — zapytałem. 


cą lubością aż do krwi... 


Tak. Powtórzyłem mu 
Lm == | 


Wizyta Gceringa w Londynie 


spaliła na panewce 


LONDYN. „Evening Stan: 
dard“ donosi z wiarygodnego 
źródła, że w czasie swojej ostat 
niej wizyty w Londynie, kpt. 
Wiedemann proponował lordo- 
wi Halifaxowi zaproszenie do 
Londynu marszałka Goeringa, 
celem przedyskutowania warun 
ków zawarcia paktu lotniczego 
angielsko « niemieckiego i mos 
zliwości ogólnej umowy gospo» 
darczej i kolonialnej. 


Zadanie, jakie kpt. Wiede- 
mann otrzymał od kanclerza Hi 
tlera było zbadanie, czy rzą 
angielski uważałby taką wizys 
tę za będącą na czasie i czy w 
ogóle mógłby zagwarantować 
życzliwe przyjęcie Goeringa 
przez angielską opinię publicze 


ną. £ | 

Lord Halifax odpowiedział, 
że gwarancji takiej udzielić nie 
może. 


W rocznicę wymarszu Kadrówki 
odbyły się podniosłe uroczystości 


W 24stą rocznicę wymarszu 
Pierwszej Kadrowej, odbyło 
się w kościele garnizonowym 
w W/arsząwie, staraniem Związ 
ku Legionistów uroczyste nabo 
zeństwo. 

Na nabożeństwie obecni byli 
przedstawiciele władz wojsko 
wych, Związku  Legionistów, 

wiązku Strzeleckiego i liczna 
publiczność. 

Po nabożeństwie delegacja os 


kręgu stołecznego Związku Le: 
gionistów udała się do Belwede 
ru i złożyła wieniec na stop: 
niach, oddając hołd pamięci 
Marszalka Piłsudskiego. 

Po południu komendant na- 
czelny Związku  Legionistów 
minister Ulrych, wygłosił przez 
radio okolicznościowe przemó» 
wienie. 

W całym kraju odbyły się 
podniosłe uroczystości. 


Konie przywiozły trupa woźnicy 


Tajemnicza zbrodnia podczas drogi 


da: 


Niezwykły wypadek 
i iotr 


rzył się w Sulejowie, koło 
owa z 

Przed bramą tamtejszych wap 
niarni „Wiktor“ zatrzymała się 
furmanka, zaprzężona w parę 


koni. Okazało się, iż na wozie |b 


spoczywa trup wożnicy, głucho 
niemego mieszkańca Rogowa 
pod Łodzią, Franciszka Kapsiń 
skiego. 


Kapsiński trudnił się stale 
przewożeniem wapna z Sulejos 
wa do Łodzi. Z nieznanych pos 
wodów został on zastrzelony w 
drodze do Sulejowa. 

Konie oprowadziły wóz z nie 
oszczykiem na przestrzeni kil- 
kudziesięciu kilometrów, przes 
ywając po drodze ludne m'as 
sto, jakim jest Piotrków, aż do 
bramy wapniarni. 


Wybuch maszynki 


spowodował groźny pożar 


W mieszkaniu Jakuba Miñ- 
skiego (Otwock, Reymonta 37), 
wybuchła maszynka spirytuso: 
wa. Płomienie ogarnęły wnętrze 
mieszkania i niebawem cały bu 
dynek stanął w ogniu. 


Mimo energicznej akcji miej: 
scowej straży pożarnej, — dom 
spłonął doszczętnie. Straty wy» 
noszą ponad 7 tysięcy złotych. 

Na szczęście, wybuch ma: 
szynki i pożar nie pociągnęły o» 
fiar w ludziach. 


Dwóch policjantów i dwóch Arabów 


zginęło w sobotę w palestynie 


DZE A. Wydany w 
sobotę po południu komunikat 


Samoloty niemieckie 


trzy razy przekroczyły 
PRAGA. Czeskie Biuro Pra: 
sowe ogłasza komunikat, stwier 
zający, iż w czerwcu i lipcu 
wydarzyły się trzy wypadki lą: 
dowania w Czechosłowacji sa» 
niemieckich, które 
zbłądziły w powietrzu. 


Powyższy komunikat jest od| | 


powiedzią na ataki prasy nie» 


nie jak Moskwa i inne między» 
narodówki, widzą zbawienie dla 
przyszłości Czechosłowacji. Z 
tych względów wyjaśnienia i u. 
bolewania rządu praskiego Są O: 
ceniane w Niemczech z ostroż: 


~ 


że w miarodaj= j nością, a ich znaczenie nie jest 
istnieje | przeceniane. Cały ten wypadek 


róznica poglądów co do tego, będzie mógł być oceniony doz 


SZy porozumienie z 
lèst pożąd 


radze istnieja koła. które w 


Niemcami | piero po tym, jak będzie wiado 
ane, czy też nie. W | mo, w jaki sposób zostan 


ʻi A à uka: | 
rani lotnicv i 


granicę Czechosłowacji 


mieckiej z powodu  przelecenia 
granicy przez dwa samoloty 
ciężkie w dniu przyjazdu lorda 
Runcimana. 

Dzienniki niemieckie oceniły 
ten fakt jako „prowokację“, 
nie chcąc uznać tłumaczen'a, że 
otnicy czescy stracili orienta- 
cję. 


hosłowacji 


N. „Diplomatisch « Po | zaostrzeniu stosunków, podob: 


samsloty wojskowe 


Niemcy wykazały od 21 maja 
wobec licznych czeskich prowos 

acyj tierpiiwość i opanowanie. 
Cierpliwość ta nie powinna być 
jednak myinie tłumaczona jako 
słabość. Jeżeli ze strony czeskiej 
Przypuszczaja, że podobne pros 
wokacje nadgraniczne pozosta: 
ną bezkarne, to zarządzenia w in 
nych krajach wskazują, iż pos 

obne usiłowania mogą się spot 
kać z drastycznymi środkami. 


policyjny mówi o czterech nos 
wych zabójstwach. 

Pewien policjant angielski w 
Jerozolimie został zabity, zaś 

odczaąs jazdy autobusem z Na- 
lus do Haify poległ policjant an 
gielski, pełniący straz. 

Poza tym dwóch Arabów zgi 
nęło w ciągu starć z policją an= 
gielską — jeden w pobliżu Jes 
rozolimy, a drugi niedaleko od 


chociażbym w ziemi kimał i nie 
wiedział, że i mój szczeniak tak 
samo jak ja skończy... 

— Drugi wypadek o którym 


przebieg całej zabawy. Naj: 
pierw słuchał uważnie, po tym 
zamyślił się, a wreszcie rzekł: 

„= To trzebaby rozumieć, pa» 
nie doktorze, że szczeniak jesz» 
cze taki głupi nie jest. Zaraz się 
zmiarkowałem, gdzie leży 
rzecz... Dobrze, że mnie pan 
doktór uspokoił, bo myślałem, 
ze z tego wariat wyrośnie... 

— Więc jednak Zając nie zro 
zumi:ł niebezpieczeństwa, jakie 
grozi jemu i jego dziecku? 

— Absolutnie! Ta cała tros» 
ka o syna polegała tylko na 
grze ambicji zresztą. jeśli bos 
wiem Zając nie dopuszczał do 
swej świadomości przekonania, 
iż sam iest zbrodniarzem z uro» 
dzenia, to przecież podświadoe 
mie zdawał sobie z tego osko» 
nale sprawę i podświadomie też 
się niczego innego, jak tyle 
ko tego, że skoro synek tak dłu 
go dusił psiaka, aż zwierzę nie 
ostygło, to szybko mógł wpaść 
w rece ludzi, którym by się ta 


bał 
d 
zabawa nie podobała. 

W drugim natomiast wypad- 
ku, o którym ja mu sam opo» 
wiedziałem, doszedł do wnios: 
ku, że dzeiciak jest dostatecznie 
„lotny“ w myśleniu, skoro się 
tak szybko zorientował w tym 
na kogo należy się rzucić z pas 
zurami... 

— Ciekawe były jednak dale 
sze losy tego zbrodniarza —mó 
wi dalej lekarzekryminolog. — 
Otóż po wyjściu z więzienia 
szedł na zdecydowany band 
tyzm. Zresztą słynny był, jako 
nieustraszony zbir. Gdy wresze 
cie znalazł się pod kluczem w 
oczekiwaniu na karę śmierci, ód 


byłem z nim jeszcze jedną roze 
PE?" Rozmowę bardzo króte 


~- Panie doktorze — mówił. 
— Dlaczego byliście tacy niee 
ludzcy i od razu nie powiesiliś» 
cie mnie. Niech pan tylko popa 
trzy ile lat zmarnowałem. W 
kryminale się nasiedziałem, lu. 
dzi, nazabijałem, a tak jak byś» 
cie panowie od pierwszego fae 
zu, zaraz po zabiciu mojego 
kumpla puścili na stryczek, to 


obiecałem państwu opowie. 
dzieć — ciągnie po chwili swo» 
ją opowieść lekarz — dotyczy 
pewnego grożnega mordercy 
kobiet, nieiakiego Żaczka. 

(Niestety z powodu szczupło 
ści miejsca dalszy ciąg opowie» 
ści dr. Z. i sensacyjny wywiad 
z nim odłożyć musimy do nume 
ru wtorkowego). 


Ers. 
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OBRONY 
MORSKIEJ 


Akre. 
Skład ryb 


Bolszewicy niszczą 
MOSKWA. Dziennik „Kom 
somolskaja Prawda“ donósi, że 
słynny sobór Preobrażeński, 
gdzie się znajduje grób legens 
darnego księcia Rusi Igora, zos 
stał zamieniony w skład „Ryb: 
torgu". 
Dziennik zaznacza jednocześć 


w soborze 
cerkwie zabytkowe 


nie, że wiele starych cerkwi his 
storycznych wybudowąnych w 
X i XI wieku zamieniono na 
składy i spichrze. 

Tak np. uległ prawie całkowi 
temu zniszczeniu wybudowany 
w X wieku sobór w Borysogle 


sku. 


Strajk murarzy w Łodzi 


przy robotach 
Strajk 1200 murarzy zatrudnio 
nych przy robotach kanalizacyj 
nych w Łodzi trwa w dalszym 
ciągu i utknął na martwym pun 
kcie. 
Zarząd miejski oświadczył 
mianowicie strajkującym, że na 


kanalizacyjnych 


stawkę 10 zł. za dzień może się 
zgodzić wyłącznie przy syste: 
mie pracy akordowej. Wobec 
odrzucenia propozycji przez 
strajkujących, strajk przedluża 
się. 
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SERCE NA ROZ 


ROZU 


Tłuch się namyśla, czy nie zbyt pochopnie przyrzeki Władce małżeństwo i odzyskanie 
„Syna“ — Odwiedza ją Ladrecki — Snują razem nowa pomysły — Zarzutają nowe sidła 
na swe ofiary — Tłuch zwierza się Gustawowi ze swych zamiarów — Zasięga jego 

rady, czy żenić się z Władką 


W/ściekły na siebie, Teodor Tłuch zapytał się 
sam: 

— Jakże mogłem jej przyrzec małżeństwo? Co 
mnie tak otumaniło? I przyrzekłem że odnajdę 
dziecko? A gdzie go będę szukał? Co najgorsze, że 
obiecałem, iż ukryję przed Józiem, że to nie jest 
dziecko Bohdana. Po co mi było wpaść w taką pas 
jęczynę kłamstwa? 

Ocierał sobie nieustannie pot z czoła. Daremnie. 
Nadal spływał strumieniami. W/ściekłość go aż dła: 
wiła. 

Był tak tym wszystkim odurzony i oszołomio» 
ny, że nie zauważył nawet, iż o mało nie wpadł na 
schodach na pewnego przechodnia, który, zresztą, 
ustąpił mu drogi z najbardziej wyszukaną grzecz» 
nością. 

Przechodniem tym był po prostu... Ladrecki... 

Ladrecki nie tracił czasu na dzwonienie do mie- 
szkania, zajmowanego przez Władkę, był bowiem 
tak przewidujący, iż dorobił sobie klucz przed paro= 
ma dniami, uważając to za nieodzowną ostrożność. 

W/szedł więc wprost, nie krępując się i od razu 
ujrzał Władkę. 

Gdyby jej nawet 
usłyszeć... 

Leżała bowiem na kanapie i głośno a radośnie 
śmiała się do rozpuku... 

Oczywiście, widok ten od razu upewnił Ladrec= 
kiego, że wszystko poszło gładko. Zapytał więc bez 
drżenia w głosie: 

— I cóż? 

— Zrobione! — odparła Władka. 

— Wygraliśmy? 

— Tak jest. 

— Od A do Z? 

— Nawet jeszcze dalej, gdyby było więce liter... 

— Ach, to dureń z tego Tłucha! — ucieszył się 
Ladrecki. 

Chciał jednak dowiedzieć się dalszych szczegó 
łów. Zapytał więc: 

Ożeni się z tobą? 

— Jak ta lala! 

— A bachor? 

— Zostanie „wydarty”. 


nie ujrzał, mógłby ją od razu... 


ze 


Tłuch przyrzekł, 


uczyni wszystko, co będzie w jego mocy, by ci dzie» 

jaka odebrać. dy do Gd 
— Pysznie! Drogo go to będzie kosztowało. 

A Gustaw? 


Tu _Władka skrzywiła się, mówiąc: | 
Z Gutsawem jest trochę gorzej. Nie wiem, 
czy Tłuch dotrzyma przyrzeczenia. 


ZOE ZYCZE ZZ ZZOZ Akce o TNA Ni w w A 


— Jakiego? 

— Tłuch przyrzekł mi, co prawda, że nie przy» 
zna się, iż on jest ojcem bachora, by nie ubliżyć pa» 
mięci Bohdana... 

— Tego znów ja nie rozumiem... 

— Bo jesteś kretyn! A przecież to takie proste. 
Powiedziałam Tłuchowi: „Gdy opowiesz Gustawo» 
wi, że zdradzałam jego brata i że kłamliwie przypi= 
sałam mu ojcostwo  zieciaka, Gustawowi będzie bar 
dzo przykro, Lepiej mu tego oszczędzić i nic nie móe 
wić”, 

— Zgodził się na to? 


| 


— Bez wahania. Obawiam się tylko, by mu się ` 


nie wyrwało... 

— Więc o ile rozumiem tę bardzo powikłaną 
historię, że Tłuch przypuszcza, iz Bohdan uwierzył, 
że to jego syn. 

Władka skinęła głową i znów wybuchnęła dłu: 
gim, niekończącym się śmiechem. 

Ladrecki rzekł: 

— Doprawdy można pęknąć ze śmiechu. Kto 
tu się teraz rozezna, czyj jest ten bachor, właściwie 
będący niczyim i wszystkich zarazem? Iluż ma ojców, 
nie mając właściwie żadnego? A gdy pomyślę jesz= 
cze, że w tej chwili panna Helena Gajdzianka karmi. 
tego bachora smoczkiem, to już chyba jest szczytem 
wszystkiego... 

Ale Ladrecki był zanadto „człowiekiem interes 
su“, by mógł zbyt długo tracić czas na żarty. 

Spoważniał więc i rzekł: 

— Wszystko idzie jak po maśle. Forsy będziesz 
miała, Władeczko, jak lodu. Ja, zresztą, też, Za dwa 
za postawimy Tłuchowi nasze warunki. Za 

zieciaka będzie musiał mi zapłacić sto tysięcy. Ani 
grosza mniej, prawda? 

<= A może to jednak zawiele? Co, jeżeli odmó: 
wi? 

Ladrecki odparł bynajmniej tym nie stropiony: 

— Nie odmówi. Inaczej nie wydam bachora. 
Zresztą, polegaj na mnie. Mam pewien pomysł... 

Tym razem dla odmiany Ladrecki wziął Włade 
kę na kolana i huśtając ją, jak dzieciaka, mówił: 

— I cóż? Masz mi jeszcze za złe, że nie przys 
szedłem po sigbisjpa dworzec, gdy przyjechałaś wtes 
yni, hę? 

Jak się dalej potoczyła rozmowa i... nie tylko 
rozmowa między kochankami... przemilczmy i 
wróćmy do sklepu, gdzie Gustaw tak powitał swe» 
go wspólnika: 

— Ach, szanowny pan już raczył wrócić? Sza» 


, która wydawała się 


Nr. 221. 
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nowny pan nie przemęczył się zbytnio? Czy można 
powinszować szanownemu panu? 

— Idź — bąknął Tłuch — nie mam teraz gło” 
wy do żartów. | | 
Rzeczywiście, jeżeli c! się przyjrzeć jesteś: 
co najmniej... f 

— Mniejsza o to — przerwał mu Tłuch — chodź 
ze mną do gabinetu. Muszę z tohą poważnie poroz 
mawiać. 


Aż tak? A co się stało? 

Nieszczęście, Józiu... 

Nieszczęście ? 

Albo... szczęście. Już sam nie wiem. Zresztą, 
możę się ze mnie uśmiejesz w okropny sposób. 

Gdy znależ'i się w gabinecie, Tłuch rzekł: 

— Siadaj, bracie, to będzie pewniejsze, bo go» 
tów jesteś jeszcze upaść ze zdumienia, gdy się do* 
wiesz wszystkiego. Siedzisz mocno? No, więc moż 
gę ci teraz powiedzieć, że... żenię się... 

— Ty się żenisz? Z kim? 

— Hm, hm... z... z... powiesz mi, Józieczku, jeże? 
li ci to sprawi przykrość, dobrze? Ha, trudno, żenię 
się z... 

"po Cóż to? Nie masz odwagi wykrztusić? 

— Bo żenię się z... Władką... narzeczoną twego 
nieboszczyka » brata... zresztą, moją dawną przyja 
ciółką... 

I z uczuciem ulgi Tłuch teraz .siadł na krzesło. 
Powiedział: 

— Tak, wyobraź sobie, że się żen'ę z moją daw» 
ną przyjaciółką, która mi zniknęła z oczu na jakiś 
czas. Nic nie wiedziałem, co się z nią dzieje. Tym: 
czasem wpadła w nędzę, spadła na dno upadku. 
Twój brat wyciągnął ją z tego bagna.. Usiłował 
z niej zrobić człowieka, ocalił i... zmarł... Teraz nos 
nownie zwróciła się do mnie... i... 

Tu Tłuch się zerwał i zawołał: 

— To rzeczywiście może przykre, ale trudno... 
Fakt jest, że jakoś znów spodobaliśmy się sobie... 
I właściwie teraz ciebie muszę prosić o jej rękę... 
Przysiągłem jej, że się z nią ożenię. Czy ci to naz 
prawdę bardzo przykre? 

Gustaw był tym wszystkim nie mało zdumiony. 

Jakto? Ta Władka, którą Bohdan tak kochał, 
zrozpaczona po jego stracie, 
była dawną kochanką Teodora Tłucha? 

I Tłuch teraz chce się z nią ożenić? 

Coś zabolało Gustawa na samą myśl o tym. 

Był to jakby nagły cios sztyletem. 

W/ięc ta rzekoma taka wie'ka i taka głęboka mi- 
łość Władki była kłamstwem? 

— Ach, już tracę głowę — szepnął Gustaw. 

Tłuch, nie słysząc tego wszakże, tłumaczył mu 
dalej! 

— Zrozum przecież, że nie można kobiety zoe 
stawiać zupełnie samej. Stoczyłaby się może znów 
głęboko... Bo kobieta samotności nie znosi. Zresze 
tą, myślisz, że i ja mam się zadawalniać całe życie... 
kucharkami, które przychodzą do nas po sprawune 
ki?.. Ja chcę też mieć dom, ognisko rodzinne, żonę. 
dzieci... W/ięc jesteśmy już po słowie... Józieczku, 
chyba nie masz mi tego za złe, co? 

Gustaw potrząsnął głową. 

Nie. Nie mógł mieć tego za złe swemu wspó'ni 
kowi. Był tylko tym wszystkim zbyt jeszcze oszoło* 
miony i odurzony. I zapytał jeszcze tylko: 

Ale czy wiesz, Ieosiu, że... mój brat... miał 
dziecko... właśnie... z... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Sensacyjne wspomnienia b. oficera 
wywiadu francuskiego 


p SZPIEGÓW 


P. Brunet dopadł do domu, w któ:| kać kontaktu elektrycznego. W 


rym gnieździli się szpiedzy i zaczął 


dobijać się do drzwi. 
16. 


Mój donośny głos zaalarmo* 
wał lokatorów sąsiednich doz 
mów, po chwili bowiem z ha: 
łasem otworzyły się okna, w 
których ukazały się przestraszos 
ne twarze. W domu jednak, z 
którego nadawano przed chwi= 
lą znaki świetlne, panowała głu: 
cha cisza, jak gdyby tam wszysz 
cy wymarli. 

Znów zaczęliśmy się dobijać 
do drzwi, ale i tym razem nie 
dało to żadnego wyniku. 

— Wyważyć drzwi! — roz: 
kazałem wówczas żołnierzom, 
którzy przybyli w międzyczasie. 

Dwunastu chłopców uzbrojo: 


końcu znalazłem go i zapaliłem 
światło. 

Gdy rozbłysło światło, stwier 
dziłem, że znajdujemy się w du 
zej hali o niskim suficie i ścia: 
nach pobielonych wapnem. W 
hali znajdowały się tylko dwie 
szafy. Otworzyłem je. Były pu: 
ste. Żołnierze obstukali ściany i 
podłogi, centymetr po centymeż 
trze, nie dał się jednak słyszeć 
głuchy dźwięk, który jest cha» 
rakterystyczny dla wydrążenia 
w murze. 

Dwaj ludzie niech staną przy 
drzwiach — rozkazałem.— a my 
udajemy się na dalsze poszuk 
wania! 

Przeszukaliśmy kuchnie, ʻa- 
dalnie, pokoje sypielne i nie na: 


nych od stóp do głów rzucdo |tkneliśmy się na nic podejrzane 


się na drzwi, które z trzeskiem! 
wb'oy:a, 


wypadły z zaw sów i 
do zakl-du. Udsłem sie tam za 
nimi. Było tam ciemno jak w 
gronie Paomacku zaczalem ssi 


oo Pv ninr ina męermesc=""m n'e 

tree por) ta nas rodcbna 
*zarn=nie. 

„Jak jednkże lokatorzy tego 
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nie schodząc po schodach? — 
pomyślałem ze zdumieniem. 

Na zakurzonych bowiem scho 
dach widziało się dokładnie śla 
dy kroków. W/szystkie te ślady 
wskazywały, że ktoś wchodz'l 
po schodach, ale że nie zeszedł 
z powrotem na dół. 

Rozmyślania moje przerwał 
nagle odgłos kroków. Przycho» 
dziła nam z pomocą cała kompa 
nia z kapitanem na czele. 

O, teraz już napewno da» 
my sobie rade z tymi ptaszka: 
mi! — pomyślałem zadowolony. 

Po przybyciu świeżych posił 
ków umieściłem po dwóch żcł 
nierzy w każdym z przeszuka: 
nych iuż pokoiów, a resztę roz 
mieściłem między strychem a pi 
wnicami i kazałem po raz drug' 
przeprowadzić skrupu'atne pos 
szukiwania. 

Na poddaszu stwierd-il'śmv, 
że framuga okienka, z którero 
niedawno nadawane svgnałv, 
byt- ieszcze cenła. W kacie 
nod deskami byłv ukryte klatk: 
na ptaki. Prawdonodobnie tu- 


— 


tai szniedzy nrzechowywal* goz 


Ludzi jednak 


łębie posztowe. 
sł -nalrzltśmy, 

Nocte w glebi sien! która bro 
wadzla na strych  eruchnał 
(EE WSSE L-FREEBAJE N POFALETY ha 
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my 


kałuży krwi. 

— W chwili gdy tu wchodziłem 
usunął się kawalek muru i zus 
krycia wyszedł mężczyzna — 
opowiedział żołnierz. — Ujrzaw 
szy mnie, dobył rewolweru i 
wycelował go we mnie. — Na 
szczęście, byłem szybszy w ru: 
chach i położyłem go trupem, 
zanim zdołał pociągnąć za cyns 
giel rewolweru". 

Pochyliłem się nad postrze: 
lonym. Powoli ciało jego dręt= 
wiało, a jego szkliste oczy wska 
zywały, że zbliża się koniec. Za 
dałem mu po niemiecku kilka 
pytań. ałe konający już ich nie 
słyszał. 

Tymczasem z kryjówki w 
ścianie, która tworzyła coś w 
rodzaju niszy i którą zasłaniała 
bariera z drzewa pomalowana 
tak zręcznie, że do złudzen'a 
przypominała kolor wapna, zol- 
nierze wyciągnęli starą kob etę 

Znaleziono w kryjówce rów: 
nież lampę, za pomocą której 
nadawano sygnały, oraz stos pa 
ņierów, prawie że całkowicie 
zwęg'onych. Były to resztki szy 
fru, który szpieg przechowywał 


w skrytce, znajdującej się podj 


stolem w jadalni. 
A PA P A TE AT ET 
SW e aw 


trzyno'tecen wj ie wydzla an. jednego dźwię: 


tylko z nienawiścią i zawołała 
dumnie: 


„Deutschland über alles!“ — 
(Niemcy ponad w-zystko). 

To było wszystko co nam po 
wiedziała. Nie mogliśmy w za: 
den sposób wydobyć od niej ze 
znań, 

W toku dalszego dochodze» 
nia ustaliliśmy, że zakład kąpie 
lowy mieścił się tutaj przed woj 
ną. Jak tviko wybuchła wojna, 
właściciee zakładu przenieśli 
się do innego m asta, a w domu 
tym zamieszkało dwoje „bez: 
domnych'. Okazeło się ponad- 
to, że „zaklad“ był połączony 
podziemnym kablem telefonicz= 
nym długości dwunastu kilem' 
trów z małym miasteczk'em 2'- 
zackim, położonym po dzup.:; 
stronie frontu. 

— Rzeczywiście, histora ta 
przypomina calkow cie dzi iej: 
szy wypadek cswiadczyi. 
moi słuchacze. 


— Istnieje jednak tè w'e'ka 
różnica — dodałem — że s:pies 
dzy z X byli bardziej przebieg: 
li od szpiegów z Darn M 
zdołali nam się wymknać. Te- 
stem jednak głęboko przekona: 
ny, że ne'kro ste fesz="e na r. h, 
-on'wcż szp.edzv na egó" nie 
ak szybko borzucają swą dzie* 


ręku dvymace eszcze karabin.| ku, ani jedna łza nie pojawiła | alność przestępczą. 


- M śro skńn Nea mężstyzna w sie w fcl oku. Snalirzała na nas 
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KRONIKA SPORTOWA 


Piłat i Kowalski znokautowani — (Czortek i Kolczyński ratują barwy polskie 


Polska przegrała z Włochami 12:4 


Zasłużone zwyciestwo przeciwnika, ale niezasłużony wynik cyfrowy 


WENECJA. W sobotę póź: 
nym wieczorem rozegrany zoz 
stał w Wenecji międzypaństwo 
wy mecz bokserski Polska — 
Włochy. Mecz rozpoczął się do 
piero po godzinie lOsej i zakoń 
czył się o 0.30 w nocy. 

Zwycięstwo odnieśli Włosi 
w wysokim stosunku 12:4. — 

wycięstwo Włochów było nie 
wątpliwie zasłużone, górowali 
oni znacznie nad Polakami, nie- 
mniej wvnik cyfrowy jest nieco 
za wysoki. 

Zawody rozpoczęły się od 
wstępnych uroczystości. Po po 
witaniach, wymianie pam'ątek i 
odegraniu hymnów narodowych 
~ na ringu stają Jasiński i Nar? 
deccia. Włoch rozpoczyna wale 
kę odrazu w szalonym tempie. 
Jasiński jest speszony, poza 
tym Nardeccia rozbija mu oko. 
W rezultacie Polak przegrywa 
runde wysoko. W drugim star: 
ciu Polak częściowo przejmuje 
inicjatywę, a nawet kilkakrot= 
nie trafia, Włoch walczy nieco 
ostrożniej i runda daje wynik 
remisowy. W ostatniej rundzie 
Polak początkowo przeważa. 
Pod koniec do głosu znowu do 
chodzi Włoch i spotkanie roz- 
strzyga na swoją korzyść. 

W wadze koguciej Sergo po 
konał Sobkowiaka na punkty. 
Porażkę zawdzięcza Polak swoe 


jej fatalnej taktyce. W pierw» 
szej rundzie Sobkowiak mia! 
znaczną przewagę, ale w następ 
nych starciach Polak walczy 
chaotycznie, bije na oślep i w re 
zultacie przegrywa spotkanie. 
W ogólnej punktacji Włochy 
prowadzą 4:0. 


W wadze piórkowej najłepe 
szy z Polaków, Czortek odniósł 
pierwsze zwycięstwo dla Pol- 
ski, bijąc nieznacznie na punk= 
ty Cortonessiego. Polak walczy 
początkowo ostrożnie, ale od 
drugiej rundy panuje już zupeł 
nie nad sytuacją, spychając 
Włocha do defensywy. W pun 
ktacji prowadzą Włosi 4:2. 

Niespodziewany obrót przy: 
jęła wa'ka pomiędzy Peire i Ko 
walskim. Odrazu w pierwszej 
minucie Włoch zasypuje Pola: 
ka gradem ciosów. Polak chwie 
ie się i jest nieco zamroczony. 
W drugiej rundzie po drugiej 
serii ciosów Włocha, sędzia 
przerywa walkę, ogłaszając zwy 
cięstwo Peire na punkty (na mo 
cy nowych przepisów, które 
jak wiadomo nie uznają zwy: 
cięstw przez techniczny k.o. 

W ogólnej punktacji Włosi 
prowadzą 6:2. 


Drugie i ostatnie zwycięstwo 
dla Polski odniósł Kolczyński 
w wadze półśredniej, zwycięża: 


[ya ND a an POETY WOW! 


Bawiąca w stolicy wycieczka harcerzy rumuńskich złożyła wies 
niec na grobie Nieznanego Żołnierza, który to moment przed: 
stawia nasze zdjęcie. 


EBRO mę p ZE 
Marsz szlakiem Kadrówki 


na trasie Kraków — Miechów 


klm.), 
szybkością maksymalną do 11 minat 


Wszystki liczbi 
A ze nie patrole, kióre w liczbie 


w dniu 6 si i rus 

ZU róczyzakowskich Oleandrów w 
pet rocznicę wiekopomnezo czynu 
A nowego historycznym szlakiem 
kwszej Kompanii Kadrowej, prze: 

u soboty pierwszy etap 
u na trasie Kraz 
, wynoszący 45 kiloz 


MGR? ode'nek trasy Kraków— 
pałróle "A (16 kim.) maszarowały 
dzi 3 warią kolumną i około goz 
ziny /s:€j rano minęly obok szosy 
sto ; : 5 , 

lacy kamienny cbelisk po-tawiony | 
p, miejscu, gdzie 6 sierpnia 1914 roka | 
€rwsza Kompan'a Kadrowa idąca 
w bój o wolność Ojczyzny pod woz 
dzą Marta Paw "ena ES-a 
E TPE po sg uąiąj © "ik, 
strii i Ro ji, Fr et ażcn PMI? 
straż strzelcy, prezcetu '-c broń przed 
maszerrj-cymi zawodnikom. | 
W Michalowicach na ściern'sku e- 


bok szosy odbyło się uroczyste wkro 
czenie patrolu na teren b. zaboru ro: | 
syjskiego. W obecności przedstawi: 
cieli władz, Zw. Sirzeleckiego z pik. 
Zaw ślakiem, komendantem głównym 
Związku Strzeleckiego na „czele oraz 
tłumów okolicznej ludności. s 
Wszystkie patrole ustawiiy się W 
czworoboku. Po saporcie przy dźwię 


, kach hymnu narodowego wciągnięto | 


na maszt chorągiew o barwach strze= 
leckich, po czym przemów .ł do za: 
wodników przedstawiciel miejscowej 
ludności,: wiłając ich jako szczęśliw= 
szych, bv już wolnych nas ępców Po 
kolenia, które wykuwało wolność Na 
rodu i podkreślając, że czyn Józefa 
Pifeudstiego zniósł słrny g"-n czne ! 
noes’ serci wizy/k'c' ; 
mz '-e-ęl ë kerccovanmi gran.czny= 


mi. 

Po pólgcdznnym od oczynku paz 
trole przebyly dalszy odcinek trasy 
Michalowice Szczepanowice (21 


jąc na punkty Włocha Binezzi. 
Śolczyński narzuca swemu prze 
ciwnikowi odrazu bardzo ostre 
tempo i wydaje się, że Włoch 
zostanie znokautowany, ale ten 
początkowy sukces nieco „roz: 
zuchwalił* Polaka, który zlekce 
ważył już zupełnie przeciwnika, 
a przede wszystkim przez chao» 
tyczną taktykę pozwolił mu 
przyjść do siebie. W trzeciej 
rundzie siła ciosu Polaka decy: 
duje jednak ò jego zwycięstwie. 
>a punktacji prowadzą Włosi 


W wadze średniej debiutują: 
cy w reprezentacji Szułczyński 
przegrał na punkty z Ferrario. 
Pierwszą rundę Włoch wygrał 
bardzo wysoko, ale w drugiej 
po instrukcjach Sztama, Polak 


walczy znacznie lepiej, a w trze 
cim starciu przechodzi nawet 
do ataku. Nie wystarczyło to je 
dnak na odrobienie straconych 
punktów. Punktacja ogólna 8:4 
dla Włochów. 


Jedną z najpiękniejszych walk 
wieczoru było spotkanie w waz 
dze półciężkiej pomiędzy Szy: 
murą i Mussiną. Szymura wyka 
zał znakomitą formę, świetną 
orientację, doskonałą taktykę i 
pierwsze dwie rundy wygrywa 
wyraźnie. Włoch jest zupełnie 
bezradny wobec ataków Pola 
ka. W ostatnim starciu Szymu: 
ra nadal naciera, ale bije niecel= 
nie. Mimo to runda jest raczej 
wygrana przez Polaka. Przyzna 
nie Włochowi zwycięstwa przez 


sędziów wywołało ogólne zdziz 
wienie. Punktacja 10:4 dla Wło 
chów. 

W ostatniej walce Piłat prze: 
grał zdecydowanie z Lazzariim. 
W pierwszym starciu Polak na: 
dział się na cios Włocha i pada 
na deski do $eciu, wstaje, ale 
jest nieco zamroczony. Pod ko: 
niec rundy Piłat przychodzi do 
siebie, a nawet raz udaje mu 
się posłać Włocha na deski. W 
drugiej rundzie nowy morder: 
czy cios Włocha zwala Polaka 
znowu na deski i sędzia przery 
wa walkę, ogłaszając zwycię: 
stwo Lazariego. 

W ogólnej punktacji zwycię 
żyli zatem Włosi 12:4. 
Zawody prowadził 

Niemiec Schroeder. 


w ringu 


AZS wicemistrzem Polski 


Mistrzem w piłce wodnej został Giszowiec 


W sobotę odbył się w War- 
szawie mecz piłki wodnej o miz 
strzostwo Polski pomiędzy E. 
K. S. i A. Z. S. Zwyciężył niez 
spodziewanie wysoko A. Z. S. 
w stosunku 4:0 (3:0), zdobywa 
jąc definitywnie tytuł wicemiz 
strza Polski. E. K. S. wystąpił 
bez Karliczków i Schwaena. A. 
Z. S. grał bardzo dobrze i am: 


bitnie. Bramki zdobyli Iwa: 


now (3) i Makowski (1). 


Tabela mistrzostw przedsta: 
wia się obecnie następująco: 
gier pkt. st. br. 
8 14:2 19:4 


8 11:5 16:7 
7 6:8 18:15 


1) Giszowiec 
2) AZS Warszae 


wa 
3) EKS Katowice 


4) KSZO Ostro: 

wiec 7 59 3:8 
5) Hakoach 

Bielsko 8 2:14 3:25 


Do rozegrania pozostał jesz- 
cze jeden mecz EKS — KSZO, 
który nie zmieni jednak sytua- 
cji u góry tabeli. Mistrzem Po! 
ski został Giszowiec, a wicemi; 


strzem AZS. 


Jarosz pokonał Billy (onne 


Zawziętych przeciwników rozdzielić musiała policja 


Znany bokser polski Teodor 
Jarosz b. amerykański mistrz 
świata wagi średniej rozegrał 
w Pittsburgu mecz z dwukrote 
nym swym pogromcą Billy Con 
nem, bijąc go po niesłychanie za 


ciętej i ostrej walce na punkty 
po 12 rundach. 

Obaj pięściarze walczyli z nie 
bywałą zawziętością i czterokro 
tnie zignorowali gong oznaczają 
cy koniec rundy. 

Po 12 rundach sędziowie, któ 


rzy jednomyślnie przyznali Ja 
roszowi zwycięstwo musieli we 
zwać na ring policję, aby roz: 
dzieliła zawziętych i walczących 
dalej mimo zakończenia spotka: 
nia przeciwników. 


w żeglarskich mistrzostwach Europy 
W przedostatniej jeździe na | Włochy, 4) Holandia, 5) Bele 


jolkach olimpijskich o żeglar= 
skie mistrzostwo Europy pierw 
sze miejsce zajął niespodziewa: 
nie Włoch Benussi w czasie 
3:30:15 przed  Belgiem Fez 
cheyrem 3:30:45. Polak Osiń: 
ski zajął dopiero 9ste miejsce. 
W ogólnej klasyfikacji pierw 
sze miejsce zajmują w dalszym 
ciągu Niemcy, 2) Węgry, 3) 


marszem  kwalif kacyjnym z 
na kilometr. 

„Od Szczepanowic do Miechowa, 
odcinek 8:kilometrowy  przebyły pa: 
trole marszem na najlepszy czas. Mi: 
mo silnego upału i wskutek tego do- 
tkliwego kurzu na drodze, zawodni: 
cy wykazali świetną postawę i spraw 
ność inarszową. 

Na 61 patroli tylko dwa nie mają: 
ce rutyny marszowej i biorące po raz 
pierwszy udział w marszu, odpadły, 
a to K.P.W. = Wilno i Z.S. : Mielec. 

Między godz. 13 a 14.30 przybywa 
ły na metę w Miechowie patrole w: 
tanę serdecznie i obsypywane kwia: 
tami przez tłumy ludności, zgroma: 


P-l"ów.' zonei prze bramie powitałnei z bur 


agen T"orl'ewsk:n na czele. 


Odcinek marszu na naj.epszy czas 
Szczeranowice — M echów, wynoszą 
cy 8 klm., przemaszerowały patrołe w 


czasie od 50 do 64 mint’ 


gia, 6) Szwajcaria, 7) Jugosłae 
wia. Polska została zepchnięta 


dziewiąte miejsce zajmuje Frar 


| G6sej na 8:4 pozycję. Ostatnie 
cja. 


na międzynarodowym turnieju w Sopotach 


Na międzynarodowym turnie 
ju tenisowym w Sopotach o mie 
strzostwo wschodu i puchar pre 
zydenta miasta Gdańska roze: 
grano w sobotę półfinały. 

Hebda pokonał gdańszczani:= 
na Pietznera 6:3, 6:4, a Bawo: 
rowski wygrał z wiedeńczykiem 


|Redlem 6:2, 7:5. Do finału za 
tem zakwalifikowali się Hebda 
i Baworowski. 


W grze podwójnej panów w 
finale walczyć będzie para Ba» 
worowski — Tłoczyński 2 pr 
rą Pietzner — Beuthner. 


=" 


Zamora wyjeżdża 


do Ameryki 


Najlepszy swego czasu bram 
karz świata Hiszpan Zamora, 
który w następstwie wojny do 
mowej musiał wyemigrować z 
Hiszpanii, znajduje się obecnie 


Południowej 


w Nicei. Zamora pełni obowią 
zki trenera klubu francuskiego 
AGO Nice. W najbliższych 
dniach Zamora ma wyjechać na 
stałe do Ameryki Południowej. 


Koniec wojny finsko-szwedzkiej 


W przyszłym roku pierwszy mecz międzypaństwowy 


Jak wiadomo, po dyskwalifi 
kacji Nurmiego zerwane zosta: 
ły stosunki sportowe pomiędzy 
Związkami  lekkoatletycznymi 
Szwecji i Finlandii. Obecnie, jak 
donoszą z Sztokholmu, zatarg 
ma być zlikwidowany i w przy 


szłym roku odbędzie się poraz 
pierwszy po dłuższej przerwie 
oficjalny mecz międzypaństwo» 
wy pomiędzy tymi największy: 
mi potęgami europejskiego spo 
rtu lekkoatletycznego. 
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Irena obroniła Poradzkiego przed swym „wodzem“ i uś» 
pionego wysłała go bagażem w koszu jako „szkło“? do Gdań: 
ska, gdzie banda miała swą siedzibę. 

W czasie, gdy inspektor Puchała powrócił do 
Warszawy i zwątpił w autentyczność listu Poradzs 
kiego — ten ostatni przybył do Gdańska, w wagos 
nie bagażowym, załadowanym w koszu... 

Na dworcu miejscowy ekspedytor odebrał ba: 
gaż i odwiózł go pod wskazany adres, do urządzonej 
z wielkim przepychem willi przy rzece Mottlau. 

Kosz wstawiono do pokoju bez okien. Po za ko 
zetką nie było w pokoju żadnych mebli. Irena sama 
czuwała przy rozpakowaniu „szkła“. Obawiała się, że 
mogą wyrządzić mu z polecenia „wodza“ jakąś 
krzywdę. Po tym ułożono go na kozetce. Poradzki 
spał jeszcze mocnym snem: doba jeszcze nie minęła, 
a przed jej upływem nie można było go obudzić. 

— Żabrać kosz — rozkazała Irena nieco zasmu» 
canym glosem. — Nie powinien wiedzieć, w jaki 
sposób się tu znalazł. 

Kazała wnieść do pokoju stolik i krzesła, na któ 
rym ustawiono jedzenie i napoje dla Poradzkiego w 
chwili, gdy się obudzi. 

Gdy wszystko zostało wykonane, siedziała jesz< 
czę Irena wciąż obok Poradzkiego: jakże zmieniła 
się jego twarz. Powieki były opuszczone, a twarz w 
świetle elektryczności miała ziemisty odcień. W'ydae 
wało się teraz, że jest trupem... 

Poradzki nie umarł. Żył. Irena nachyliła się nad 
nim, słyszała jego miarowy oddech. Mimo woli zbli+ 
żyła się do niego, objęła jego głowę, całowała jego 
czoło, i szeptała cicho, jak gdyby mógł zrozumieć jej 
słowa: 

— Biedny, kochany Sewku...  Czemuś to uczy» 
nil.. Moglibyśmy być tak szczęśliwi ze sobą... Sam 
wszystko zepsułeś... Ty jedyny, który potrafiłeś mi 
się oprzeć... 

Nagle rozległo się pukanie do drzwi i usłyszała 
męski głos: 

— Ireno.. 

Zadrżała, nachyliła się w stronę drzwi ale nie 
odpowiedzi; obawiała się pozostawić Poradzkie» 
go samego. Obawiała się, że jeśli odejdzie już się on 
nigdy nie obudzi... 


SENSAĆGYJNA POWIEŚĆ 
WSPOŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


ri + $ 
kie poważniejsze zebrania „bractwa“, tak równiez 


I rozumiejąc, kto ją tak woła, namiętnie tuliła 
jego głowę do swej piersi, i szeptała mu na ucho, 
aczkolwiek nikt tego nie słyszał: 

— Nie, nie... Nie pozwolę wyrządzić tobie krzy 
wdy... Jesteś moim, należysz do mnie... Nie pozwo: 
lę, póki żyć będę... 

Dopiero gdy pukanie do drzwi stało się jeszcze 
bardziej natarczywe, gdy kilkakrotnie się powtórzy: 
ło, otworzyła Irena nawpół drzwi i zapytała oschłym 
kategorycznym głosem: 

— Co się stało? 

— „Wódz“ ciebie wzywa. Wszyscy oczekują... 

— Zaraz przyjdę — zamknęła za sobą drzwi. 

Ale zanim wyszła obejrzała dokładnie ściany, 
czy nie ma tu jakiegoś wyjścia... Znała dobrze Het: 
mańskiego i „braci“, wiedziała, że zdolni są na każe 
dą podłość... W/ czasie posiedzenia może tymczasem 
tu się ktoś zakraść i raz na zawsze straci Poradzkiego. 

Dreszcz przebiegł ją przy tej myśli... Nie, nie 
wolno by się to stało.. Oznaczałoby to koniec jej 
życia... 

Przygotowała tak wszystko na stoliku, by Pos 
radzki mógł spokojnie zjeść, gdyby się zebranie mias 
ło przeciągnąć. Może się tymczasem zerwać ze snu. 

Uspokojona, że nie znalazła w ścianie żadnego 
otworu, ani skrytki wyszła z pokoju, zamykając go 
starannie na klucz, który włożyła do swej torby. 

Ale w jej umyśle zjawiła się wnet nowa, niepo= 
kojąca myśl. Może „wódz“ ma inny klucz do drzwi? 
Nie było już jednak innej rady. Nie chciała o tym 
wszystkim myśleć... Zresztą, nie ma się czego oba» 
wiać. Na pewno zwycięży... 

Pochłonięta tymi myślami przebiegła kilka po: 
koi, weszła o piętro wyżej do pokoju, gdzie w myśl 
jej żądania miał się odbyć sąd „braci“ nad Poradzs 

im. 

Hetmański dbał bardzo o pozory i nastrój, to też 
ściany w tym pokoju były również zawieszone czars 
nymi kotarami, jak również i pokój był oświetlony 
kilkoma czarnymi świecami... 

„Bracia“ w pełnym składzie siedzieli już wokół 
stołu, odziani w białe płaszcze i kaptury. Jak wszyst: 


Burmistrz natychmiast po» 


stkim, że właściwe rany mimofļ 


Nr. 221 


i obecne odbywało się w niedzielę, wszyscy mieli 
dość czasu nie zaniedbywać swoich własnych spraw. 

Gdy Irena weszła do pokoju — zaległo milcze” 
nie: wzrok wszystkich skierował się w jej stronę. 
Na twarzach ich znać było troskę: był to pierwszy 
raz gdy między „wodzem“ a Ireną wybuchł tak ostry 
konflikt... Każdy z nich czuł się jak gdyby zagrożo” 
ny takim biegiem wypadków. 


Irena stanęła tak na stronie, by móc objąć wszyst - 


kich swym wzrokiem. Wnet rozległy się trzy uderze* 
nia młotkiem, i do pokoju wszedł wysoki, szczupły 
„wódz“ z maską na twarzy. 


Usiadł na fotelu i z miejsca przystąpił do sprá% ' 


wy: 

— „Bracia“! Wszyscy wiecie, co się stało i dla: 
czego zebraliśmy się tutaj, jak gdyby ktoś nas ścigał 
— spojrzał gniewnie na Irenę. Po raz pierwszy o 
czasu zawiązania naszego bractwa musimy tracić czas 
dla rzeczy samo przez się zrozumiałych. Nie może 
być dwóch zdań w chwili, gdy ktoś nas zdradza albo 
pragnie nas zdradzić, i tylko rychło w czas zdołaliśs 
my tej zdradzie przeszkodzić, Łajdak — nie przebie* 
ram teraz w określeniach: a inaczej go nazwać nie 
mogę — powtarzam, łajdak Seweryn  Poradzki 
chciał nas zdradzić. I nie tylko zdradzić... Złamał 
przysięgę wierności naszemu bractwu... Sądzę, że 
szkoda każdej chwili na roztrząsanie tej sprawy. Tyle 
ko śmierć Poradzkiego może dać nam pełną satys» 
fakcję... Wyrok śmierci został wydany... Ale tu nas 
sza „Siostra“ — w głosie Hetmańskiego wyczuwała 
się ironia. — Ale tu nasza siostra zechciała nam prze» 
szkodzić... Przeciwstawiła się wykonaniu wyroku. 
Jej zawdzięczamy, że niebezpieczeństwo dla nas 
wszystkich jeszcze nie minęło... Domaga się, by wy» 
rok był jednogłośny... Sądzę, że tę satysfakcję zaraz 
otrzyma... Czy ktoś z was, bracia, przeciwstawia się 
temu, by łajdak Poradzki, który chce nas zdradzić, 
został zgładzony? 

Ale zanim bracia zdążyli jeszcze odpowiedzieć, 
Irena podniosła wzburzona rękę na znak, że chce 


przemówić... 

| (Dalszy ciąg jutro) 
| SEN WER. maa || | 
Burmistrz z  zakłopotaniem 


słał po Perala i po dziesięciu mi 
nutach komisarz znalazł się w 
domu doktora Megranta. 

— Co się stało? — zapytał 


Mord w Barcelonie 


Wstrząsająca opowieść na tle obecnej 
wojny domowej w Hiszpanii 


15 lipca 1937 roku w Barcelonie 
podczas nalotu samolotów nieprzyja» 
cielskich został zabity Francuz dr. 


Megrant, który pracował w jednym 
ze szpitali barcelońskich. Zwłoki jes 
go zostały wydane władzom francus 
skim i przewiezione przez granicę. 


Po przewiezieniu zwłok do 
Cerbere, miasteczka pogranicze 
nego, gdzie urodził się i praco» 
wał przed udaniem się do Hisze 
panii doktór Megrant, przenies 
siono je do domu doktora ozdo 
bionego czarnymi  girlandami. 
Zwłoki położono na łóżku i bur 
mistrz złożył na nich wieniec z 
następującym napisem: 

„Kochanemu doktorowi Mes 
grantowi od mieszkańców Cere 
bere“, 

W tej chwili do mieszkania 
wszedł doktór Frassac, który 
zastępował doktora Megranta w 
Cerbere. Przybył on do miesz» 
kania zabitego, aby wystawić 
świadectwo zgonu. Lekarz prze 
niósł zwłoki do przyległego po: 
koju, otworzył teczkę, wyjął in» 
strumenty i przystąpił do oglęs 
dzin zwłok. 

Burmistrz i jego sekretarz po 
zostali sami. Byli tak zakłopos 
tani, że nie zamieniali ze sobą 
słowa, tylko co kilka chwil ocie 
rali chusteczką pot z czoła. 

W końcu uchyliły się drzwi, 
w których ukazała się głowa do 
ktora Fressaca. 


— Panie burmistrzu, może 


pan pozwoli na chwilę — rzekł 
lekarz. 

Burmistrz pogrążony w rozs 
myślaniach, zerwał się z krzesła 
i wszedł do przyległego pokoju: 

— Jest to nie zwykle cieka: 
wa historia, panie burmistrzu — 
rzekł szeptem doktór Fressac — 
Megrant nie padł ofiarą bomby, 
ani pocisku armatniego. Śmiem 
twierdzić, że został zabity ręcze 
nym granatem w lokalu herme- 
tycznie zamkniętym. Może pan 
osobiście o tym się przekonać... 

Ostatnie słowa rzekł ledwie 
dosłyszalnym szeptem, uważał 


chyba, że uniósł się zbytnio il 


mówi zbyt głośno. 

Burmistrz spojrzał na niego 
ze zdziwieniem. Lekarz wzrus 
szył tylko ramionami i dodał: 


komisarz, którego mocne spoj* 
rzenie i ostro zarysowana szczę 
ka mówiły, że jest człowiekiem, 
dążącym prosto do wystawione 
go sobie celu. 

— Proszę mi powiedzieć, pa» 
nie komisarzu, czy był pan na 
froncie? — zapytał lekarz. — 
Służył pan w piechocie... To 
doskonale się składa... Od razu 
pan wszystko zrozumie... Czy 
przypomina pan sobie patrole, 
nocne, które wysyłano przed 
pierwsze linie w przeddzień ata 
ku, aby zbadały teren. Kazdy 
z żołnierzy miał chlebak pełen 
granatów. Czasami żołnierze 
rzucali się na ziemię, lub kryli 
się w jakimś rowie, w obawie 
przed wartownikami nieprzyja: 
cielskimi, którzy nagle sie zbli- 
zali. Widziało się wówczas, 
jak przez mgłę Niemców zgro: 
madzonych wokół świec... Wy: 
dobywało się wtedy granat, od 
ciągało się zębami zapalnik i rzu 
cało go... Nazajutrz obsadza» 
no czasami okopy przed usunię 


ciem trupów i wówczas widzia: 


— Pan chyba rozumie, że tes ło się zabitych nocą Niemców 
raz nie mogę wystawić świades |w takim stanie... 


ctwa zgonu... 

— Czy jest pan tego pewny? 
Jest to bardzo delikatna spras 
wa... Należy zakomunikować 
o tym komisarzowi Peralowi.... 

Komisarz Peral urzędował w 
specjalnym komisariacie urzą: 
dzonym na dworcu w Cerbere 
w związku z wejście w życie u» 
kładu o nieinterwencji. Burs 
mistrz pomyślał z miejsca o nim 
ponieważ był on wyższym fun: 
kcjonariuszem policji państwo» 
wej i prawdopodobnie wiedział, 
co należy czynić w podobnym 
wypadku. 


Lekarz ścłągnął prześcieradło, 
które pokrywało zwłoki dokto- 
ra Megranta. 

Widziało się na ciele szero: 
kie rany, w których krew wy» 
sychając zbronzowiała. Uwagę 
jednak przyciągały przede wszy 
stkim niebieskawo =s żółte pla- 
my rozsiane po całym ciele. 

— Znajdują sie one również 
na plecach — rzekł doktór Fres 
sac. — Są one jeszcze niezwykle 
wyraźne, ponieważ tkanki nie 
zdążyły się jeszcze rozłożyć. [a 
kie wnioski należy z tego wvss 
nuć? Zauważmy przede wszy? 


ich głębokości są wynikiem me 
talicznych odłamków, małyc 
rozmiarów, lecz rzuconych w 
wielkiej ilości ściśle ogranicze» 
nej przestrzeni. Nic podobne: 
go nie da się zauważyć, gdy 
ktoś pada ofiarą bomby lub po» 
cisku. A teraz przejdźmy do 
miejsc nabiegłych krwią... 


— Do sińców? zapytał 
niepewnie burmistrz, nie znają” 
cy terminologii lekarskiej. 


— Tak, odparł zniecierpliwio 
ny Peral, a zwracając się do le» 
karza rzekł: 

— Proszę, niech pan mówi 
dalej... 

Miejsca nabiegłe krwią rozsia 
ne po całym ciele mówią resztę. 
— cięgnął w dalszym ciągu dr. 
Fressac. — Gdy żołnierze zosta 
ją obsypani gradem granatów 
w ich kryjówce, pęd powietrza 
smaga ich z taką siłą, że bozos 
stawia ślady na całej powierze 
chni skóry. Najpewniej z tego 
samego powodu znajdują się na 
ciele doktora Megranta miejsca 
nabiegłe krwią. Padł on, moim 
zdaniem, ofiarą zamachu doko: 
nanego w ściśle ograniczonej 
przestrzeni i do tego zamknię: 
tej... 


— Hermetycznie? — zapyta! 
z nutą nieufności w głosie burs 
mistrz. 


— Tak, hermetycznie — po: 
twierdził lekarz, ponieważ w 
mieście nie można rzucać grana 
tów w podobny sposób jak w 
okopach i ponieważ dla rzucają 
cego granat nie ma innego spe 
sobu uniknięcia skutków jego 
wybuchu. jak rzucić go do pos 
koju, w którym go nie ma. 

— To bardzo ciekawe 
mruknął pod nosem komisarz 
a jak gdyby mówił do sie” 

ie. 


spoglądał na zwłoki. 

— A więc panowie, co nales 
ży teraz uczynić? — zapytał po 
chwili. 

— Nic innego, jak czekać na 
przybycie lekarza sądowego — 
rzekł Peral. — Zaraz zawiado» 
mię o wyniku oględzin lekar: 
skich władze w Perpignam. 

Burmistrz odetchnął z u'gą. 
Spadała bowiem zeń wszelka 
odpowiedzialność. 

Jeszcze tego samego dnia c» 
koło godziny piątej popołudniu 
przybył z Perpignan lekarz są: 
dowy. Obejrzał zwłoki. porozu 
miał się z Fressacem i Peralem, 
a następnie wystawił świadec» 
two zgonu. Zwłoki umieszczo» 
no w trumnie i pogrzeb wyzna: 
czono na następny dzień. 

Zadziwiająca ta historia w cią 
gu wielu tygodni była prawie, 
że jedynym tematem dnia w 
Cerbere, gdzie doktór Megrant 
cieszył się wielką popularnoś: 
cią. Również i w Paryżu obudzi 
ła ona zainteresowanie wła:lz 
centralnych. Przez dłuższy oe 
kres czasu, badano raport lekas 
rza sądowego i komisarza Pera% 
la, które przechodziły z jedne: 
go ministerstwa do drugiego. 

W końcu Peral otrzymał ze 
stolicy instrukcje. Polecono mu 
zająć się tą sprawą. pomimo, że 
nie wchodziła ona już w zakres 
działania policji francuskiej. 
Lecz ze względu na szczególne 
okoliczności należało się nią za 
interesować.  Zakomunikowa: 
no mu ponadto, że zwrócono 
się oficjalnie do Barcelony, aby 
przeprowadzono tam dochodze: 
nie w tej sprawie. Odpowiedź 
policji barcelońskiei miała nas 
dejść już bezpośrednio na ręce 
Perala. 


(Dalszv ciag łutro1. 
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grz Minister Józef Beck wraz z norweskim ministrem Spraw Za 
Icznych M. Kohtem na pokładzie kontrtorpedowca „Sleip= 


pen“. 


Mieszkańcy Bydgoszczy znaj 
dują się pod wrazeniem sensas 
cyjnego wypadku, w który są 
wamieszani: córka poważnego os 
bywatela bydgoskiego i pewien 
wyższy urzędnik państwowy. 
Pani ta poś ubiła wyższego u: 
rzędnika państwowego i z po» 
czątku pożycie małżeńskie było 
bardzo zgodne i szczęśliwe. Po 
przyjściu jednak na świat dziec 
ka doszło do pierwszych niesna 
sek. W końcu stosunki stały się 


Od kilku już lat w osiedlach 
podstołecznych, położonych na 


1.900 


Zizutono z okien podczas powitania (orrigana 


R Nowy JORK. Entuzjastycz 
€ przyjęcie, jakie Amerykanie 
Przygotowali 


powracającemu 
U Nowego Jorku lotnikowi 
Orriganowi, który „przez po» 


myłkę* przeleciał Atlantyk, znaj 
uje swój wyraz w prasie amez 
rykańskiej, opisującej szczegó” 
owo przebieg żywiołowego pos 
witania. 

Jak wiadomo, w Nowym Jor 
ku istnieje zwyczaj, że z okien 
1 dachów domów zrzucają przy 
takich okazjach serpentyny oraz 


kartki kolorowego papieru. Mia! 


rą entuzjazmu przyjęcia jest nas 
stępnie ilość zrzuconego papies 
ru, zbierana z ulic i starannie wa 
zona. 


Okazało się, że Corrigan po- 
bił pod tym względem nawet 
Lindbergha, na którego zrzuco: 
no tylko 1705 ton papieru, pod 
czas kiedy waga kartek zrzucos 
nych na ulicach Nowego Jorku 
przy powitaniu Corrigana wy- 
nosiła... 1900 ton. 


Zbyt gorące powitanie dziel: 
nego lotnika mogło się zresztą 
smutno dla niego skończyć, al- 
bowiem w pewnej chwili roze 
entuzjazmowana publiczność 
przerwała kordon policji i przys 
puściła szturm na samochód 
Corrigana, przy czym został on 
skaleczony w pierś, 

Trzeba było przerwać na kil: 
ka godzin program uroczystości 
powitalnych, albowiem Corri- 
gan musiał się położyć do łóż= 


ka. 


Piorun trafił... w bombe lotniczą 


Niezwykły wypadek we wsi na Kressch 
zakopaną na polu bombę lotni=! jakiegoś wypadku zakopali ją. 


Niezwykły wypadek wyda» 
Izył się podczas ostatniej burzy 
We wsi Podlesie( położonej na 
tenie powiatu baranowickiego. 
$ Nad wsią srożyła się wielka 
urza., Pioruny biły jeden po 
Iugim, W pewnym momencie 
Po oślepiającej błyskawicy i 
trząsku pioruna rozległ się dru- 
8l, straszliwy huk. Wszyscy 
mieszkańcy wsi zorientowali się 
Natychmiast, iż nie jest to od: 
głos drugiego grzmotu. 

l Gdy burza przeszła udano się 
E poszukiwania miejsca, gdzie 
alemniczy huk się rozległ. Na 
os jednego z gospodarzy na: 
z lono na olbrzymią wyrwę w 
RA Obok niej znaleziono w 
t ej „poszukiwań żelazne od: 

MKI jakiegoś pocisku. 
„„Ąrzeprowadzone dochodzenie 
Jak ryło sensacyjne szczególy. 


czą. W czasie walk polsko:sbol= 


Trzeba trafu, iż piorun trafił 


szewickich w 1920 roku w Pod; w ukrytą głęboko w ziemi bom: 


lesiu kwaterowały wojska czer- 
wone, które obrzucone zostały 
bombami przez polskich lotniż 
ków. Jedna z bomb nie wybuch= 
ła w czasie upadku na ziemię, 
mieszkańcy zaś, obawiając się 


bę i po prostu wysadził ją w 
powietrze. 

Szczęśliwym zbiegiem okoli- 
czności eksplodująca bomba 
nie wyrządziła nikomu naiz 


| mniejszej szkody. 


ZOrganizowanyt 


h podpalaczy 


puszczała z dymem domy ubezpieczonych, pobierając ` 


tax nieznośne, że małżonkowie 
się rozeszli i 
dziecko przy sobie. 

Pewnego dnia w czasie nieo» 
becności matki mąż zabrał dziec 
ko. Rodzina żony wszczęła za 
nim pościg. Ki:ku członków ro: 
dziny, sądząc, że zamierza on 
wraz z dzieckiem opuścić Byd- 
goszcz, obstawiło dworzec, — 
reszta zaś rodziny jeździła tak- 
sówkami po mieście, szukając u 
znajomych ojca i dziecka. 


za to wynagrodzenie 


linii W/arszawa — Śródborów, 
powstawały częste pożary do: 
mów, willi i pensjonatów. W 
większości wypadków stwier 
dzono, że pożary te powstały z 
podpalenia, a spalone obiekty 
są ubezpieczone od ognia. 

Badanie poszkodowanych nie 

oprowadzało do wyświetlenia 
sprawy tajemniczych podpaleń. 
Właściciele posesyj, poszlako: 
wani o spowodowanie pażaru 
posiadali nie u!egające wątpli: 
wości alibi i zawsze wychodzili 
obronną ręką z ciężkiego zarzue 
tu. 

Wreszcie policja zajęła się 2% 
nergicznie plagą podpaleń i 
wszczęła zmudne dochodzenie. 
Ustalono, że sposób podpala: 
nia był identyczny we wszyst: 
kich niemal wypadkach, a za» 
tem działała tu najprawdop - 
dobniej jedna i ta sama zbrodni 
cza ręka. 

W wyaiku długotrwałych ob 
serwacyj stwierdzono, że wszys 
*kie podpalenia były dziełem 
zorganizowanej bandy. Policja 
cowiedziała się również, że |a: 
kiś osobnik prowadzi pertrak= 
tacje z właścicielami podmiej= 
skich willi, ubezpieczonych na 
wypadek pożaru. 

Tajemniczego pośrednika a» 
resztowano. Okazał się nim A- 
bram Szajman, zamieszkały w 
Otwocku. Dalsze śledztwo pos 
(5. zizi p a (ai 


Król warszawskich „koperciarzy" 


wpadł w ręce policji 


W/ dniu 28 ub.m. pisaliśmy o 
zuchwałym oszustwie, którego 
ofiarą padła przybyła do Ware 
szawy z Białegostoku Sara Mer 
lińska, udająca się do rodziny 
w Urugwaju. . ] 
Syndykatu Emigracyjnego, naz 
iwna kobieta usłuchała rady nie 


Się okazało, piorun trafił w |znanego sobie rzekomego „emi* 


a z z Z NN 
Utopiły mężczyznę 
za to, że przepił... 50 groszy! 


Sąd Apelacyjny r 1 
cach rozpatrywał R 
"mego zabójstwa dokonanego w 
nocy z 5 na 6 Września ub. .I 
ską epkowicach (pow. pszczyń: 
A otnym Janie Kóz 

p 
wiezy tycznego wieczora Kózka 
OCH do domu z żoną Anną i 
Jej siostrą Julią Mazurówną. W 
Pewnej chwili obie kobiety rzuz 
cily się na Kózkę za to, że rze: 
mo przepił 50 groszy. Kózka 

lẹ bronił rozpaczliwie. Nie wie 
k to mu jednak pomogło. Ko: 
iety, które były silniejsze od 
niego, skrępowały go powroza” 


mi, ułożyły na taczkach, wywios 
zły nad rzeczkę i wrzuciły do 
wody. Kózka utonął. 

Sąd Okręgowy, skazał Kózko 
wą na 12 lat więzienia, a jej s10% 
strę na 10. Sąd Apelacyjny w 
Katowicach zatwierdził wyrok 
pierwszej instancji, a natomiast 
Sąd Najwyższy wyrok uchylił 
i przesłał do ponownego rozpa: 
trzenia Sądowi Apelacyjnemu. 

Na ostatniej rozprawie Sąd 
Apelacyjny ponownie zatwiere 
dził wyrok pierwszej instancji, 
to znaczy, ze utrzymał karę 12 
lat więzienia dla Kózkowej i 10 
lat dla Mazurówny. 


Wstrząsający dramat 


Poderżnął żonie gardło i powiesił się 
Z Truskawca donoszą: Krwa zabił swą żonę Paraśkę, podci: 
wy dramat małżeński rozegrał | nając 1€] gard:o brzytwą. 


Ę'€ w Truskawcu. Teodor Iwan 


KOw na tle niesnasek domowych | niarz zbiegł do lasu, gdzie poz | 


Po dokonaniu czynu zbrod: 


«viesil się na drzewie. 


Mimo ostrzeżeń sulowi'”, 


g£ranta', udała się z nim na No 
wy Świat 12, i tam 


owierzyła 
2.000 złotych i 400 darów. a 
merykańskich wychodzącemu 


akurat z klatki schodowej „kon 
wspólnikowi oszusta. 

Z podanego przez poszkodu» 
waną rysopisu „konsula“, poli: 
cja domyśliła się, że był to niez 
chybnie Moszek Wester, mg- 
dzie niemeldowany, jeden z naj 
zuchwalszych złodziejów i oszu 
stów, specjalista od okradania 
emigrantów „na kopertę“, poda 
lacy Się najchętniej na konsula 

rugwaju. 

ester za liczne kradzieże i 


oszustwa przesiedział kilkanaś: 
cie lat w więzieniu. Przed pięc! 
ma laty skazany przez Sąd na 3 
lata więzienia za okradzenie e- 
migranta, bezczelny przestępca 
zbiegł i ukrywał się przed poli: 
cją, dając o sobie znać od czasu 
do czasu nową podstępną kra- 
dzieżą. 


Po żmudnych  poszukiwa: 
niach, Westera ujęto na melinie 
złodziejskiej, przy ul. Nowe 
Miasto 5. Oszukańczego „kons 
sula“ osadzono w więzieniu. —- 
Skradzionych pieniędzy jednak 
nie znałeziono. 
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Dwukrotnie porwał dziecko 


zrozpaczony ojciec 


Dopiero po dwóch dniach o 


żona zatrzymała | naleziono ojca i odebrano mu 


dziecko. 


Na tym jednakże sprawa jesz 
cze się nie skończyła. Po kilku 
dniach ojciec ponownie wyż 


kradł dziecko. 


Tym razem jednak wszelki 
ślad zaginął. Rodzina przypusz= 
cza, że ojciec z dzieckiem wyje 
chali za granicę. Matka z rozpaż 
czy ciężko zachorowała. 


toczyło się już błyskawicznie ł 
policja osadziła w więzieniu ca 
łą bandę podpalaczy: Hersza 
Rolnika, mieszkańca Falenicy, 
brata jego Symchę, zamieszkałe 
go w Warszawie (Wileńska 7), 
Mecheła Turowera (Falenica), 
Całka Libermana (Miedzeszyn) 
i Arona Skalmera (Otwock). 

Hersztem bandy był Rolnik, 
który opracowywał i uzgadniał 
z zainteresowanymi plan podpa 
tenia, pobierając na „robotę“ 
pewną część sumy odszkodos 
wania. Będąc w zmowie z włae 
ścicielem  podpalonej posesji, 
podpalacze mieli ułatwione dzia 
łanie i mogli liczyć na bezkare 
ność. 

Obecnie prowadzone -jest es 
nergiczne dochodzenie przeciw 
ko niesumiennym obywatelom. 


ZANIM WYJEDZIESZ ZA 
GRANICĘ —POZNAJ PIĘK 
NO POLSKI. 


DLACZEGO 


macie zakłócony spokój domowy, nie 
wiecie jak rozwiązać najbardziej paa 
ace zagadnienia i wyjść ze straszłia 
wych kłopotów, utraciliście miłość 
osób ukochanych, pragnęliście przeć 
prosić się z ludźmi, z którymi zerwas 
liście — a nie potraficie tego dokos 
nać? Chcecie wiedzieć jak uzyskać 
pracę, w jaki sposób dojść do zaroba 
ków, w iaki sposób zmienić interes. 
jak rozwiązać nurtujące Was intrygi? 

NIE MĘCZ SIĘ! Sam tego nie ro 
zwiążesz. Masz tylko jedną właściwą 
drogę. Zwrócić się do człowieka, 
który korzvstając z fenomenalnych 
zdolności wyczuwania losów ludz» 
kich wprowadzi Was na właściwą 
drogę lepszego jutra. Człowiekiem 
tym, który widzi Twoją przyszłość 
iest słynny jasnowidz i grafolog Rolf 
Nelson. Nie zwlekaj ani chwili. ale 
zaraz dziś napisz do ROLFA NEŁLSO: 
NA, Warszawa, ui. Zielna 4 m. 6. — 
Pisz o wszystkim co Cię dręczy, staz 
wiaj pytania. Dołącz do listu datę us 
rodzenia, adres oraz 3.50 zł. znaczkae 
m: pocztowymi jako honorarium za 
moświęconą rzetelną i czysto indywie 
dualna pracę. Poradę otrzymasz w 
ciągu 7 dni. 


Kupon ulgowy na prywatny seans 

u Rolfa Nelsona, ul. Z'elna 4 m. 6, 

godz 3 — 7 pp. Okaziciel zamiast 
zł. 10 płaci tylko 5 zł. 


Wypadek, czy zbrodnia? 


Zwłoki handlarza zaaleziono na torze kolejowym 


„Wczoraj o godz. 5.20 straż: 
nik obchodząc tor kolej zauwa: 
zył na torze w pobliżu wiaduk= 
tu kolejowego na ul. Zawiszy 
w Warszawie trupa mężczyzny. 

strasznym odkryciu strażmk 
powiadomił władze przełożone. 
sa miejsce przybyli przedstawi 
ciele Stołecznego Urzędu Sled- 
czego. 

W kieszeni marynarki zmar- 
ego zna'eziono dokument na 
nazwisko Henryka Oskroby, 
zam. przy ui. Listopadowej nr. 
20, ur. w 1906 roku, tzudniace= 
20 się handlem 


równiaż wykluczone 


Na ciele Oskroby stwierdzo* 
no cały szereg sińców oraz z 
prawej strony twarzy ranę tłue 
czoną, sięgającą owłosienia głoś 
wy, pod podbródkiem ranę wą- 
ską i głęboką, mogącą pocho= 
dzić od ostrego i wąskiego na: 
rzędzia, bądź kuli rewolwero= 
wej. i 

Czy Oskroba życie stracił 
wskutek wypadku, czy padł o- 
fiarą moderstwa, ustali docho= 
dzenie. Oględziny terenu nie 
wykazały śladów walki, ani nie 
stwierdzono rabunku. Nie jest 
j że Oskro: 


bę podrzucono na tory kolei ce 
lem upozorowania nieszczęśli= 
wego wypadku. 

Zwłoki Oskroby przewiezio: 
no do prosektorium przy Ą 
Oczki, gdzie będą poddane sek: 
cji w gabinecie Medycyny Sądo 
wej. Sekcja ostatecznie ustali 
czy Oskroba został zamordowa: 
ny, czy też uległ nieszczęśliwe: 
mu wypadkowi. 

Żona Oskroby oświadczyła, 
że wyszedł on z domu o godz. 
4+ej w celu nabycia partii owo- 
ców. Oskroba trudnił się hand 
lem wózkowym 
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Z TEATRU im. J. SŁOWACKIEGO 


Dziś pierwszy występ 
Operetki z Poznania 


Świetny zespół Operetki Teatru Wiel 
kiego w Poznaniu wystąpi dziś po 
raz pierwszy w przepięknej roman 
tyczno-komicznej operze „Gejsza *,któ- 
ra powtórzona będzie w niezmienio- 
nej obsadzie we wtorek, dn. 9 i we 
środę, dn. 10 bm. Początek o godzinie 
20-ej. 

RADIO — KRAKÓW 


Poniedzialek, 8 sierpnia 1938 
8 Muzyka, 11.57 Sygnał czasu, hejnał 
z wieży Mariackiej, 14 Muzyka 15.11 
Lokalne wiadomości gospodarcze, 1530 
„Czy wiecie że..*, 17 Muzyka, 17.55 
Wiadomości bieżące, 21 Tadeusz Kud- 
liński: Fragmenty z niewydanej po- 
wieści „Uroki*, 21.05 Lokalne wiado 
mci sportowe. : 


(Reszta programu ogólnopolskiego 
wewnątrz numeru) 


— 


DUCO lakiery do aut i rowerów oraz 
wszelkie inne materiały farbiarsko - 
malarsko - lakiernicze. 


»FARBOBLASK « 


Kraków, ul Kalwaryjska 29 
Tel 149-79. 


Włamywacz w potrzasku 

Do mieszkania M. Leśniaka, 
dozorcy domu przy ul. Stolars- 
kiej 15 włamał się onegdaj pod 
czas nieobecności domowników 
przy pomocy wytrycha 20-letni 
włóczęga Stefan Wach i skradł 
Leśniakowi ubranie. Zawiadomio 
na policja wkrótce po tym are- 
sztowała włamywacza i vsadzi- 
ła go w areszcie. 


Wypadek motocyklisty 

pod Barhakanem 
W niedzielę po godz. 12w po 
łudnie przejeżdzał obok barba- 
kanu na motocyklu 21-let. Nowak 
Stanisław (ul. Kosynierska 19), 
Widząc zbliżające się z drugiej 
strony auto, młodzieniec nagle 
skręcił w bok i wjechał na chod 
nik. Rozpędzona maszyna zde- 
rzyła się z żelazną barierą, No- 
wak, wyrzucony z Siodełka, ru- 
nął do fosy, okalającej barba- 
kan. Skutkiem upadku Nowak 
poranił sobie nogi, doznając rów 
nocześnie ogólnych kontuzyj. Le 
kaız Pogot. rat. przewiózł go 

do szpitala św. Łazarza. 


ZAZNA LZ ZAZIE ZZ OZI Ów z 


OSIATNIE WIADOMOsCcIi PORANNE 
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Zagadkowy kościotrup zamordowanej młodej kobiety 
odkryto podczas kopania uolu na parceli przy ul. Łokietka 


W sobotę przed południem 
podczas robót ziemnych na par- 
celi przy ul. Łokietka 11. obok 
stolarni  Steinberga, dokonano 
sensacyjnego odkrycia, Zajęty wy 
kopywaniem dołu. Władysław 
Pilch natrafił na głębokości 120 
centymetrów na kości ludzkie. 


Pilch zawiadomił natychmiast wła 
dze policyjne, które niezwłocz- 
nie przybyły na miejsce wraz z 
lekarzem obwodowym. Po usu- 
nięciu resztek ziemi, lekarz 
stwierdził, że jest to kościotrup 
młodej kobiety, w wieku około 
25 lat. Według wszelkiego praw 
dopodopieństwa zwłoki te spo- 
czywały w ziemi od dziesięciu 
lat. W toku szczegółowych oglę 
dzin lekarskich ujawniono uszko 
dzenia na czaszce kości poty- 
liczaej tuż przy otworze kręgo- 
słupa i kości skroniowej z pra- 
wej strony, oraz złamanie dol- 
nej szczęki, przy czym jednak 
zachowane są w całości zdrowe 
białe zęby. Charakterystycznym 
jest, że nie znaleziono na ziemi 
żadnych szczątków ubrania, dla 
tego zachodzi przypuszczenie, 
że zwłoki były pochowane nago 

Ujawnione uszkodzenia czasz 
ki wskazują na to, że ślady te 
pochodzą od kuli rewolwerowej, 
Nasuwa się za tym podejrzenie, 
że makabryczne odkrycie nagie- 
go kościotrupa kryje w sobie 
tajemnicę zagadkowego morder- 
stwa, dokonanego przez niezna- 
nego zbrodniarza na również 
nieznanej kobiecie. Faktem tylko 
jest, że zbrodniarz, po dokona- 
niu strasznego czynu, potajemnie 
ukrył zwłoki swej ofiary w zie- 
mi, przekonany, że w ten spo- 
sób zdoła zatrzeć ślad swej o- 
hydnej zbrodni. 


Przypadek jednak sprawił, że 
zbrodnia została odkryta. 


Nie. | 
wątpliwie więc teraz, po łatach,| chodzenia, uchylić rąbka tej za.| celi... 


Juda się władzom śledczym. któ- 
re już prowadzą energiczne do- 


| 


Złodziejom nie brak fantazji, 
gdyż wymyślają coraz to inne 
sposoby, „ułatwiające* im doko 
nywanie przestępstw. Oto bo- 
wiem w miejscowych kronikach 
policyjnych zanotowano nowy 
trick“ złodziejski. przeprowa- 
dzony z dodatnim wynikiem. 


Mianowicie w dniu 3 bm. oj nia. Jednak z usług 


godz. 10 rano przybył do kance 
łarii adwokackiej p. dra Samue- 
la Pilzera przy ul. Michałowskie 
go 3 nieznany osobnik, który 
zaofiarował swe usługi jako „spe- 
cjalista" do przeprowadzenia che 
micznego czyszczenia mieszka- 


gadkowej tragedii, jaka przed 
latami rozegrała się na owej pa! 


zł 


Złodziej w roli „chemika“ okradł adwokata 


„chemika” 
nie skorzystano, a natomiast 0% 
„Skorzystał* z chwilowej niew 
wagi obecnych w biurze i skradł 
zę stołu złote pióro wieczne 
marki „Watterman”*, wart, 105 
zł, po czym zbiegł. 


—00— 


W sobotę popołudniu przed 
budynkami Krakowskiej Huty 
Szkła przy ul. Lipowej powstała 
kłótnia z nieznanych bliżej po 
wodów między dwoma robotni- 
kami: Stefanem Nideckim (ul. 
Przewóz-boczna 5) a Władysła- 
wem Dusznikiem (uł. Sarmacka). 
Podczas kłótni w ręku Dusznika 


błysnął nóż, którym ugodził Ni- 
deckiego w plecy pod lewą ło- 
patką. Na szczęście, rana nie by 
ła zbyt' groźna, gdyż Nidecki zdo 
łał o własnych siłach udać się 
do lekarza, który udzielił mu 
pomocy. Wyświetleniem przyczy 
ny tej rozprawy nożowej zajęła 
się policja. 


Sen w hotelu byłby TA 


Na skutek doniesienia Fran- 
ciszka Bałdysa z Łagiewnik ko- 
ło Krakowa aresztowano oneg- 
daj niejaką 21-letnią Genowefę 
Bilutównę, zam. przy ul. Pie- 
karskiej 14. Bałdys bowiem roz 
poznał w niej jedną ze spraw- 
czyń kradzieży, dokonanej na 
jego szkodę. Mianowicie, gdy 
Bałdys w dniu 13 lipca br. oko 
ło północy spał na brzegu Wi- 
sły przy ul. Powisle, dwie nie- 
znane kobiety skradły mu 160 


İzi. w gotówce. Jedną z nich wła 


Śnie jest aresztowana Bilutówna: 
a drugiej poszukuje policja. 


Balon „Mościce“ 
wylądował w Kobierzynie 
Wczoraj przed południem na 
boisku klubu sportowego „Vik- 
toria* w Kobierzynie pod Kra- 
kowem wylądował balon „Moeś- 
cice“ z inż Krzyszkowskim i je 
go pomocnikiem. Balon odbył 
swój lot w dogodnych warun- 
kach i wylądowai w porządku. 
Po zwinięciu balonu, lotnicy 
udali się w drodę powrotną po 


Przy sohocie - nóż w robocie Dłodziejka w restauracji 


Wczoraj w nocy w jednej Z 
restauracji przy ul. Siennej are” 
sztowana została niejaka Zofia 
Radwan, bez stałego miejsca 
zamieszkania, za kradzież 17 zł.» 
które „ściągnęła“ ze stołu Sta- 
nisławowi Kozłowskiemu, zam. 
przy ul. IKrowoderskiej 5. 


Tiry remontowy koni 


Zarząd miejski zawiadamia, 
że w dn. 29 sierpnia br. o godz; 
9.tej odbędzie się w Krakowie 
targ remontowy koni na placu 
obok stajni przy ul. Okopy. Do- 
prowadzający konie na ten targ 
muszą mieć zaświadczenie, że 
w danej zagrodzie nie panuje 
pryszczyca. Zaświadczenai te 
wydawane będą w dniach 26 i 
27 bm. od godz. 12 — 13 przez 
oddział weterynaryjny Wydziału 
Zdrowia Publ. Zarządu miejskie- 


go. 
| nati ë E 


aiągiem do Mościce pod Tarnoweml Czas odnowić prenumeratę 


e E 


W sklepiku wesołego pana Franciszka 


Zaciszny kąt pełen pak, opróż 
nionych po mydłe, nadawał się, 
jak żaden inny, do intymnych 
rozmów i zwierzeń Spod same- 
go serca. Tu właśnie w sklepiku 
wesołego pana Franciszka, roz- 
trząsano sprawy nagłe a zawiłe 
i udzielano sobie niezawodnych 
rad. Wiedziały o tym kucharki 
i pokojówki całej ulicy Motylo- 
wej. Ustalonym zwyczajem wpa 
dały po pracy, między 5-ą a 7-ą, 
nie tyle dla zrobienia koniecz- 
nego zakupu, ile z potrzeby du- 
szy. Człowiek jest przecie zwie 
rzęciem towarzyskim.. 

— Tedy dla panny Maryni cy 
koria, cukier i kilo śliweczek — 
mówił wielce ozdobny pan Fran 
ciszek, tęgawy, stuprocentowy 
brunet. — A tu mamy dla pan- 
ny Maryni coś ekstra... Lakierek 
do |paznokci, pierwsza klasa! 
Ale co za to dostanę ? 

— A co pan Franciszek ma 
zaraz dostać? Figę | 

-- Nie. to nie! — zgadzał się 
filozof.cznie pan Franciszek. 


„Nie będziesz ty, to będzie in- 


na!"... nieprawda, panno Agniesz 
ko? 

— Ojej, jaki pan pewny swe- 
go! — szczerzy zęby rumiana 


panna Agnieszka, równie młoda 
jak panna Marynia. — Jak pan 
chcesz być na mój gust, to zgól 
pan te wąsy! 

— I mie pomogą twe łzy... 
raz, dwa, trzy., nuci dalej pan 
Franciszek. — A ten wąs niejed 
ną kobietą już trząsł, to go zo- 
stawcie panienki w spokoju — 
i pan Franciszek sięga po kie- 
szonkowe lusterko. — A| Sza- 
nowanie dla pani Antoniny — 
mówi w stronę rozwartych zim 
petem drzwi wejściowych. U pro 
gu stoi zamaszysta baba, odziana 
z kiepska po krakowsku, Spod 
jaskrawej chustki patrzą oczy 
chytrze rozbiegane. Ani śładu 
pudru na twarzy. Ot, rzekłbyś 
przedwojenna służąca, poczciwa 
dusza starej daty... 

— A co to pani Antonina tak 
dawno nie była? — pyta ufryzo 
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wana Zośka od doktora z dru- 
giego piętra. 

— A co mam być ? Zmartwie 
nia się człowiek naje, to mui 
do towarzystwa nie śpieszno — 
żali się niby Antonina, a ślepia- 
mi już wszystko obieciała i wszy 
stko zahaczyła: i nowy berecik 
Andzi z oficyny, uróżowane po- 
lczki tej z parteru i cieliste poń 
czoszki Zośki i to i tamto... 

— A co, znowu awantura ze 
starą? — padło z kąta pytanie. 

— Awantura, powiada pan 
Franciszek? A toż to teatr ca- 
ły! Służbę mi, łamaga jedna, wy 
mówiła, bo powiada, że wszyst- 
kich żebraków z całego Krako- 
wa karmić nie będzie. Ani ubie 
rać. A wszystko przez te za 
przeproszeniem — stare portki 
granatowe i cielęcinę, com Ma- 
tyskowi pod kościół wyniosła. 
A co miałam robić, kiedy ten 
święty człowiek ma taki delikat 
ny żołądek ? Wołowiny nie tknął 
nawet.. Te niby ja mam się wy 
nosić... A juści! Zaraz! Nie ma 
tak dobrze! — To pani jest pa- 
ni z paniów, -- mówię do niej 
po dobremu — kiedy pani do 


garnków zagląda i każdy łach- 
man liczy? Łakudra jest pani 
zwyczajna, łaskawa pani.. 
— Tak jej pani Antonina po- 
wiedziała : łaskawa pani? 
—- A naturalnie, grzeczność u 
mnie przede wszystkim. Otóż 
mówię jej: Pewno, — pani po- 
trzeba tłomoka, a nie z takiej fa 
mielii. jak ja jestem. Niech mt 
pani kupi mieszkanie z elektry- 
ką, to się wyprowadzę .. 
— A ona co na to? 
— Ona? — I, nawet niewiele 
gadała, trzęsła się tylko cała. Po 
wiada potem, źe mam gębę, jak 
wrota, w które cały wóz straża 
cki z sikawkami wjedzie. A ona 
myśłała, że ja z „tradycejami 
jestem.. Cholera z takiem pań- 
stwem! — unosi się gwałtownie 
pani Antonina. — Leży to cały 
ranek do góry dnem, a ty ha- 
ruj, człowieku pracujący! A to 
ci los dwudziesty siódmy ! 
Drzwi cichn skrzypnęły, prze- 
puszcząjąc wysmukłe stworzenie 
o czarnych, błyszczącychoczach. 
— Syfon, panie Franciszek, ale 
prędko, bo mi pilao! 


— Dzieńdobry, panno Józiu 
a co to pani jakoś nie wswoim 
szosie ? 

— Bo mi smutno, panie Fran 
ciszek... i tęskno... 

— Do kawalera pani Józitęsk 
no, czy do domu? 

— A juści — do domu! An- 
toninę aż zakręciło w miejscu. — 
Ochota pannie boso po polu la- 
tać?.. Te lakiereczki i te jed- 
wabie do kuferka schować ?.. 

— Pilnuj pani swojego kufer- 
ka — odcina sięzaczerwieniona 
panna Józia, — żeby pani zę- 
bów nie ukradli, co je tam na 
noc chowasz... 

— Cicho.. nie kłóćcie się pa- 
nie... — łagodzi mocno naprę- 
żoną sytuację pan Franciszek, — 
la lubię, żeby była zgoda. Le- 
piej niech nam panna Józia opo 
wie, co tam u jej młodych pań- 
stwa inżynierów słychać ? 

— Nudno okropnie... wzdycha 
udobruchana już panna Józia. 
To nie to, co tamta służba... 

— No... no.. niech już panna 
Józia odpowiada |! 

(Dokończenie w n-rze jutrz.) 
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